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—  A  któż  tam  tak  dzwoni? 

—  To  ja.  Czy  to  u  pani  ten  pokój  z  me- 
blami do  wynajęcia? 

—  Tak.    Proszę  pana. 

Pytający,  człowiek  już  siwizną  przypruszo 
ny,  wszedł  na  górę  i  grzecznie  uchylając  kape- 
lusza, pyta: 

—  Czy  mogę  zobaczyć? 

22-letnia  szatynka,  zmierzywszy  go  naj- 
pierw swem  dużem,  niebieskiem  okiem,  nie- 
dbale odpowiada: 

—  Nie  wiem.  Zapytam  siostry. 

I  cofając  się  w  głąb  pokoju,  woła: 

—  Annie!1) 


1)  Ariłiie,  wymawiaj  Eny, 


Niebawem  ukazuje  się  miss  Annie,  po- 
dobna lecz  nieco  starsza,  ale  za  to  piękniejsza 
od  tamtej. 

Miss  Annie  ledwo  spojrzeć  raczyła,  zaraz 
odpowiada  z  grymasem : 

—  Już  wynajęty. 

—  Więc  czemuż  panie  karty  nie  zdejmą? 

—  To  nasz  „business"  —  odpowiada  ka- 
tegorycznie. 

—  Chyba  i  mój  także,  skoro  mnie  to  bez 
potrzeby  naraża  na  stratę  czasu  i  chodzenie  po 
schodach  —  mruczy  amator  meblowanego  po- 
koju, odchodząc. 

Tymczasem  ktoś  drugi,  znalazłszy  drzwi 
otwarte,  już  bez  dzwonienia  wszedł  na  górę; 
ale  słysząc  rozmowę  z  tamtym,  cofa   się  także. 

—  A  do  kogo  interes?  —  zatrzymuje  go 
miss  Annie,  wychylając  się  przez  poręcz  scho- 
dów. —  (Jzy  pan  razem  ? 

—  O  nie,  pani  —  odpowiada  nr.  2 
Wcale  nie.  Ja  dla  siebie  samego  tylko  szukam 
pokoju  z  meblami,  ale  słyszę,  że  już  wyna- 
jęty- 

—  Proszę  pana,  proszę  na  górę  — -  odzywa 
się  miss.  —  Nie  wiem  na  pewno;  zapytam  ma- 
my. 

Nr.  2  wraca. 


_  > 


Miss  Annie  jakoś  innym  tonem  teraz  prze- 
mawia. Widocznie  większe  u  niej  przywileje 
mają  przystojni,  30  letni  i  do  tego  starannie  u- 
brani  bruneci. 

—  A  więc  pan    tylko  dla  siebie  potrzebu 
jesz  mieszkania?    —  powtarza    pytanie,    chcąc 
widać  zyskać  na  czasie    i    dobrze  zbadać,    czy 
się  opłaci  mamę  fatygować. 

—  Tak,  pani,  dla  siebie  samego  —  odpo- 
wiada brunet  z  uśmiechem,  jakby  zrozumiał 
o  co  rzecz  chodzi,  i  dodaje  znacząco:  —  Nie 
wątpię,  że  byłbym  bardzo  z  mieszkania  zado- 
wolony. 

Miss  Annie  uśmiecha  się  także. 

—  „Ma"!1)  —  woła  —  tu  jeden  pan  chce 
raj  zobaczyć. 

—  Jakto,  pani?  a  więc  ja  do  raju  trafi- 
łem? 

—  Tak  panie.  Rajem  nazwałyśmy  pokój, 
o  który  pan  pytasz. 

—  To  bardzo  właściwe  dla  mnie  mieszka- 
nie.   Noszę  przecież  imię  Adama. 

—  Czy  tak?    Istotnie  szczególny  traf. 

—  A  czy  to  raj  chrześcijański  czy  też  ma- 
hometański? 


[)  ,,Ma"  skrócone  z  mama. 


A  pan  byś  wolał?. . .  . 

Nie  wiem.  Oba  mają  pewien  urok. 
Czasem  mnie  tak  nęcą  huryski,  że  bierze  chę- 
tka przejść  na  wyznanie  Mahometa,  ale  nuż 
prorok  obietnicy  nie  dotrzyma,  albo  ma  zły 
gust. 

—  A  pan  bardzo  wybredny  ? 

—  Bardzo.  Najlepszy  dowód,  żem  jeszcze 
dotychczas  nie  wybrał.  Ale  nie  tracę  nadziei, 
bo  jako  Adam,  sam  w  raju  być  nie  mogę.  Mo- 
że się  więc  znajdzie  nareszcie  jakaś  Ewa  a  ra- 
czej jedna  z  jej  prawnuczek,  bo  nie  mam  wiel- 
kiej ochoty  brać  wdowy  po  Adamie  nr.  i. 

—  A  nie  przeraża  pana  operacya  z  że- 
brem? 

—  Prawda,  zaoomniałem.  Ale  może  to 
nie  będzie  zbyt  bolesnem.  Chirurgja  prze- 
cie od  owego  czasu  wielkie  zrobiła  postę- 
py...  .  Jeżeli  więc  bez  tego  żadnej  Ewy  mieć 
nie  można .... 

I  byliby  może  we  dwoje  obmyślili  jakiś 
sposób  stworzenia  Ewy  bez  operacyi,  ale  dal- 
szą rozprawę  nad  tym  tak  ważnym  dla  nich 
przedmiotem  przerwało  pojawienie  się   ,,Ma". 

Adam  już  widocznie  w  pierwszej  instancyi 
wygrał  sprawę;  nie  wiadomo  jeszcze,  jaki  wy- 
rok zapadnie  w  apelacyi  u  „Ma";  ale  może  i 
ona  będzie  również  łaskawym  sędzią. 


—  Dzień  dobry  panu  —  odzywa  się  zaraź, 
wcale  do  huryski  niepodobna  „  ma M  badaw- 
czym wzrokiem  obrzucając  przybysza. 

—  Dzień  dobry  —  odpowiada  Adam.  — 
Życzyłbym  sobie  zobaczyć  ów  pokój. 

—  Pan  zd?je  się  cudzoziemiec  —  "mówi 
jakoś  kwaśno  „ma",  wcale  się  nie  spiesząc  z 
wpuszczeniem  do  raju. 

—  Tak  jest,  pani,  Europejczyk.  Każdy 
to  łatwo  poznać  może.  Jeszcze  bardzo  źle  mó- 
wię po  angielsku. 

—  Szkoda  wielka  —  odzywa  się  ,,ma" 
takim  tonem,  jakby  tó  miało  znaczyć  „nic  z  te- 
go mój  panie".  —  Ten  pokój  już    zamówiony. 

Ja  sądzę  —  wtrąca  miss,  znaczące  rzuca- 
jąc spojrzenie  na  matkę,  —  że  tamten  pan  już 
się  chyba  nie  zgłosi. 

—  A  jakiej  pan  narodowości?  — pyta  znów 
,,ma". 

—  To  jest,  właściwie,  jestem  niemiec  — 
odpowiada  Adam  z  pewnem  wahaniem  i  zakło- 
potaniem a  nawet  rumieniąc  się  trochę. 

—  A,  niemiec  —  bezmyślnie  powtarza 
„ma".  —  I  dawnoś  pan  przyjechał? 

—  Jestem  tu  dopiero  od  3  miesięcy. 

—  Dopiero?  dziwi  się  miss  Annie.  —  A 
już  wcale  nie  źle  mówisz  pan  po  angielsku. 
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—  Trochę  się  już  w  kraju  uczyłem. 
-^  A  jakże  się  panu  nasza  piękna  Amery- 

podoba? 

Jeszcze  dotychczas  nigdzie  po  za  New 
York  nie  wyjeżdżałem,  okolicy  więc  wcale  nie 
znam;  ale  jeśli  wszędzie  tyle  ładnych  kobiet  ile 
ich  tu  spotykam,  to  wszędzie  prawdziwy 
raj .... 

Miss  Annie  uśmiecha  się  zadowolona. 

—  Może  pan  do  „parloru"  pozwoli  — 
mówi.  —  Mamo,  dlaczegóż  tak  we  drzwiach 
stoimy?    Proszę  pana  dalej. 

—  A  czem  się  pan  trudni?  —  pyta  ,,ma'\ 
siadając  na  kolebaczu.  • 

—  Jestem  artystą. 

—  W  tym  kraju  to  nie  szczególny  busi- 
ness. 

—  A,  to,  niezawsze,  ,,ma". 

—  A  ten  co  tu  mieszkał?  Przecież  to 
także  jakiś  malarz  czy  coś.  Prawda,  że  przy- 
stojny, ale  cóż  z  tego  kiedy  nie  mógł  znaleźć 
zajęcia. 

—  I  za  ten  grzech  został  wypędzony  z  ra- 
ju —  mruknął  z  uśmiechem  złośliwym    Adam. 

—  Co  panie? 

Pan  Adam  ugryzł  się  w  język  a  korzysta- 
jąc z  tego,  że  nie  dosłyszano,  poprawia  się. 
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Mówię,  że  jestem  muzykiem. 

—  A  widzi  mama;  to  co  innego. 

—  I  to  nie  bardzo  popłatne.  Znam  pewną 
wdowę,  której  mąż  grywał  na  balach  a  dziś 
ona  w  biedzie. 

—  Ale  ten  pan  zapewnie  koncerty  daje,  a 
to  lepszy  business.   Przecież  mama  czytała,     że 
Pedereuski  (Paderewski)  w  3  miesiącach  zaro 
bił  100  tysięcy.     Czy   pan  także  gra    na   forte- 
pianie? 

—  Tak,  pani.    Daję  lekcye. 

—  Lekcye?....  E,  widzisz....  Tamten 
pan,  co  chce  pokój  wynająć,  to  agent,  robi 
lepszy  business  na  patentowanych  medycy- 
nach. Ja  sądzę,  Aunie,  że  on  się  jeszcze 
zgłosi. 

—  A  ja  nie  sądzę  —  przerywa  już  nieco 
zniecierpliwiona  córunia.  —  Zresztą, kto  pierw- 
szy, ten  lepszy.  Niechże  mama  pokaże  pokój... 

Ale  pomimo  protekcyi  miss,  mama  wi- 
docznie jeszcze  nie  ma  ochoty  wrót  raju  otwie- 
rać. 

—  Panu  się  pewno  nie  spieszy  —  mówi. 
—  A  może  nam  pan  co  raczy  zagrać? 

—  Ależ  mamo,  przecie  ten  pan  daje  lek- 
cye, pewno  mu  pilno ....  Chyba  że ...  . 

—  Dopiero  za  godzinę  mam  termin  — 
przerywa  Adam,  powstając.  —  Jeżeli  więc  pa- 
nie raczą  posłuchać 
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—  A  i  owszem,  prosimy,  jeśli  wolno  — 
rzekła  miss  Annie,  i  zaraz  fortepian  otwiera. 

Adam  kilka  uderzył  akordów,  próbując 
instrumentu,  poczem  z  pod  długich  jego  palcy 
popłynęła  rzewna  melodya  Chopinowskiego 
mazurka. 

Amerykanin  nigdy  nic  w  oczy  nie  zgani, 
wszystko  dla  niego  zawsze  piękne.  Również 
więc  i  miss  Annie  bardzo  się  mazurek  podo- 
bał, ale  w  tych  jej  zdawkowych  pochwałach, 
nie  czuć  szczerego  zachwytu. 

—  Zdaje  mi  się  —  mówi  —  że  i  ja  też  coś 
podobnego  gram.  Czy  to  mazurek  „Czopina"? 

—  Tak  pani  —  odpowiada  Adam  z  u- 
śmiechem,  a  widząc  jakich  ma  przed  sobą 
znawców,  zagrał  jeszcze  galopkę. 

Teraz  dopiero  miss  Annie  zachwycona, 
woła  nawet  miss  Katie1)  z  drugiego  pokoju  i 
obie  nie  mogą  się  dość  napatrzyć  i  odchwalić, 
że  tak  ręka  artysty  szybko  po  klawiszach 
biega. 

—  Ach  pięknie!  ach  cudowne!  —  po- 
wtarza miss  Annie.  —  Pan  koniecznie  powi- 
nieneś wystąpić  z  koncertem,  zrobisz  nieza- 
wodnie dobry  business.    Ja  sama  nawet  posta- 


i)    Katie  wymawiaj  Kety. 


—  ii  — 

im  się  dużo  biletów  między  memi  koleżanka- 
mi sprzedać.  Jestem  pewna,  że  panu  lekcyi 
nie  zabraknie. 

Widocznie  sztuka  zwyciężyła  handel;  ar- 
tysta wziął  górę  nad  agentem  patentowanych 
medycyn,  bo  mama  zaraz  proponuje  obejrze- 
nie raju. 

Raj,  naturalnie,  bardzo  się  podobał,  zwła- 
szcza, że  uprzejma  teraz  gospodyni  pozwalała 
nawet  używać  fortepianu.  W  dodatku,  artysta 
zawarł  jeszcze  umowę  z  miss  Annie,  że  w  za- 
mian za  lekcye  muzyki  ona  mu  będzie  udzie- 
lać nauki  języka. 


W  parę  godzin  później,  już  na  drzwiach 
raju  bieliła  się  karta:  Prof.  A.  Matę,  musie 
teacher. 

Skoro  się  tylko  pan  profesor   trochę    roz 
gościł  w  swym  raju,  natychmiast  zasiadł  do  pi- 
sania listów.     Między   innemi    pisał   też   i    do 
matki. 

,, Tęskno  mi  tu  samemu  —  narzeka  w  dal- 
szym ciągu.  —  Wśród  całkiem  obcego  mi  oto- 
czenia, czuję  się  jak  na  pustyni.    Gdzie  spojrzę, 
obce  twarze,  obojętne,  zimne  spojrzenia.    Nie 
raz  waryacya  do  głowy  przychodzi. 
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„Dziś  właśnie  zmieniłem  mieszkanie.  No- 
wa moja  siedziba  nazywa  się  rajem;  ale  nie 
wiem  jeszcze  czy  to  tylko  igraszka  losu  czy  też 
naprawdę  będzie  mi  tu  lepiej.  Lecz  wątpię,  aby 
tak  prędko  poprawa  nastąpiła;  bo  przecież  i 
tamtemu  Adamowi  nie  było  nawet  w  raju  do- 
brze, dopóki  był  sam.  Zdaje  się  jednak,  że  tu 
będzie  wygodniej.  Żal  mi  tylko  starych  moich 
przyjaciół,  towarzyszy  niedoli  na  tamtej  kwa- 
terze. (Niechże  się  tylko  Mama  ze  mnie  nie 
śmieje) .  Była  to  figlarna  myszka  i  legion  ka- 
raluchów. Nieraz  wyciągnięty  na  sofce,  go- 
dzinami leżałem  bez  ruchu,  bojąc  się  szelestem 
spłoszyć  tych  gości.  Obecność  ich  była  mi  po- 
ciechą. Widząc  koło  siebie  choć  takie  żyjące 
istoty,  samotność  mniej  dokuczała;  było  mi 
nieco  raźniej  w  ich  towarzystwie.  Wkrótce 
też  —  szczególniej  z  myszką  —  wszedłem 
w  bliższe  stosunki,  a  w  końcu  się  nawet  coś 
w  rodzaju  przyjaźni  między  nami  wywiązało. 
Jestem  przekonany,  że  teraz  biedna,  opuszczo- 
na, opłakuje  mnie.  Być  żałowanym,  jest  to 
także  w  swoim  rodzaju  pociecha.  Ludzie  się 
niesłusznie  do  tego  gryzonia  uprzedzili.  Jest 
to  bowiem  nader  miłe  i  rozkoszne  stworzonko. 
Trochę  lękliwe,  co  prawda,  jak  każda  słaba 
istota,  ale  to  właśnie  wdzięku  dodaje. 
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Już  się  tak  moja  myszka  obłaskawiła, 
śmiało  wychodząc  na  środek,  bez  obawy  sku- 
bała przygotowaną  dla  niej  bułkę.  Ale  serdecz- 
ny ten  stosunek  zmąciło  trochę  podejrzenie,  iż 
ona  to  psotnica  zgryzła  mi  kawał  Wagnera, 
którego  ja  ugryźć  nie  mogłem.  Opanowała 
mnie  więcej  zazdrość  niż  gniew.  Byłem  w  oba- 
wie,  że  się  otruje  nieboraczka,  ale  jakoś  szczę- 
śliwie strawiła  wszystkie  krzyże  i  bemole,  a  te- 
raz mi  swym  piskiem  lepsze  daje  pojęcie  o 
muzyce  przyszłości.  Bardzo  mi  dziś  w  moim 
raju  brakuje  tej  amatorki  muzyki.  Mam  wpraw- 
dzie i  tu  przez  ścianę  dwie  inne  myszki,  ale  da- 
leko dotkliwiej,  niż  tamta  Wagnerowska,  dają 
mi  się  we  znaki,  wciąż  gryząc  fortepian.  A  i 
z  drugiej  strony  mieszka  tu  jakiś  znów  Mr.  J. 
W.  Book.  Obawiam  się  czy  i  ten  sąsiad  nie 
cierpi  także  jakiej  choroby  muzycznej,  bo  już 
przez  uchylone  drzwi,  z  wielkiem  mojem  prze- 
rażeniem, spostrzegłem  u  niego  przypadkiem 
,,banjo"  na  ścianie.  Dotychczas  jednak  prze 
konałem  się  dopiero,  że  gwiżdże  jak  prawdziwy 
słowik,  choć  teraz  nie  maj.  Wyobrażam  sobie 
7  j  iką  rozkoszą  będę  musiał  słuchać  jego  kon- 
certu na  banjo.  Dostałem  się  we  dwa  ognie. 
Jeżeli  tak  dalej  pójdzie,  będę  chyba  zmuszony 
i  migrować  z  mego  raju,    nieczekając    nawet  aż 
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mnie  kto  z  niego  za  jaki  grzech  wypędzi.  Z  je- 
dną myszką  łatwiej  się  było  porozumieć,  ale 
cale  stado,  to  trochę  zawiele.  Mógłbym  w 
końcu  doznać  losu  biednego  Popiela.  Szczegól- 
niej też  jedna  strasznie  mi  dokucza.  Załacho- 
ce  mnie  na  śmierć  swoim  „Czopinem"  przeko- 
nana zapewne,  że  mi  tern  wielką  przyjemność 
sprawia.  Z  tym  większym  zapałem  wezmą  się 
do  lekcyi,  a  może  mi  się  uda  i  biednego  ,,Czo- 
pina"  i  siebie  samego  od  tortur  ocalić.  Spró- 
buję. 

,,  Ale  żart  na  stronę.  Widzisz  stąd  ko- 
chano moja  Mateczko,  jak  mi  tu  brak  kogoś, 
z  kim  mógłbym  dolę  swą  podzielić.  A  jednak, 
pomimo  to,  proszę  się  wszelkimi  sposobami 
starać  powstrzymać  wyjazd  Zosi.  Dziś  mi 
jeszcze  niepodobna  myślić  o  tym  związku,  bo 
dlaczegóżby  tęsknić  we  dwoje.  A  obawiam 
się  nie  bez  powodu,  że  pomimo  całego  z  jej 
strony  przywiązania,  o  jakiem  jestem  przeko- 
nany, gotowaby  ^ię  tu  zatęsknić  na  śmierć, 
nawet  obok  mnie.  Po  bliższem  więc  zastano- 
wieniu, przyszedłem  do  przekonania,  że  lepiej 
zaczekać  aż  przynajmniej  ja  się  tu  trochę  przy- 
zwyczaję. Zresztą  muszę  wyznać  otwarcie,  że 
ścisły  zrobiwszy  rachunek  sumienia  i  serca,  nie 
mam  dziś  odwagi   do  tego   kroku,    bo   wątpię 
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czy  nawzajem  wystarczylibyśmy  sobie  do  szczę- 
ścia. Wiem,  że  dobra  z  niej  kobieta,  ale  czyż 
mi  domowa  szlafmyca  da  wszystko  czego  pra- 
gnę? Waham  się.  Przeraża  mnie  myśl,  że  mu- 
siałbym się  wtedy  z  obowiązku  do  jarzma  za- 
prządz,  a  wtedy  —  bywajcie  zdrowe  moje  naj 
piękniejsze  marzenia,  żegnaj  sztuko.  Ja  teraz 
pragnę  na  szerszy  świat  wypłynąć,  lepiej  się 
wśród  amerykanów  rozejrzeć,  a  potem .... 
nie  wiem  co  będzie.  Nie  taję,  iż  nudno  mi  dziś 
samemu  i  radbym  mieć  obok  siebie  jakiegoś 
przyjaciela,  bo  czuję,  że  więdnę  w  samotności, 
i  żal  mi  Zosi,  może  nawet  źle  czynię,  wstrzy- 
mując jej  przyjazd,  a  czuję,  iż  to  jakaś  nieuni- 
kniona konieczność  nakazuje  mi  tak  postąpić. 
Muszę  usłuchać  tego  głosu  serca,  bo  trudno 
samego  siebie  okłamywać.  Być  może,  iż  z  cza- 
sem do  innego  przyjdę  przekonania,  ale  teraz 
inaczej  powiedzieć  nie  mogę.  Może  nawet  kie- 
dyś, złamany  zawodami,  będę  wyrzucał  sobie, 
iż  podeptałem  swe  szczęście,  ale  dziś  jeszcze 
ono  nie  byłoby  dla  mnie  szczęściem.  W  tej 
chwili  z  prawdziwą  przyjemnością  przyjąłbym 
wiadomość,  że  znalazł  się  innygodniejszy  ode- 
mnie,  z  którym  Zosia  mogłaby  być  naprawdę 
rzczęśliwą.  Sprawiłoby  mi  to  nawet  pewną 
ulgę,  bo  nie  taję,    iż  dręczą   mnie   wyrzuty,  że 
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zamąciłem  jej  spokój,  a  może  nawet  i  całą  zbu- 
rzyłem przyszłość. 

,,  Nadzwyczaj  tu  trudno  wejść  w  ściślejsze 
stosunki  z  Amerykanami;  mam  jednak  nadzie- 
ję, że  uzbroiwszy  się  w  cierpliwość  z  czasem  po 
nitce  dojdę  kłębka  i  utoruję  sobie  do  nich  dro- 
gę. Bardzo  teraz  żałuję,  żem  się  nie  postarał  o 
listy  polecające. 

,, Chociaż  nie  mam  garbatego  nosa,  a  je 
dnak  wielu,  posłyszawszy  me  nazwisko,  pyta- 
ło: czym  żyd.  Z  tego  powodu,  kiedy  oni  do- 
piero tu  polonizują  swe  nazwiska,  ja  widziałem 
się  zmuszonym  odrzucić  ,,rski",  niechcąc  dźwi- 
gać ich  grzechów,  któremi  obciążają  nasze 
conto.  Odtąd  więc  proszę  adresować  tylko: 
Prof.  Ą.  Matę,  iooo  W.  35  st. 

,, Podobno  jest  tu  także  sporo  i  niefarbo- 
wanych  Polaków,  ale  jeszcze  żadnego  nie  zda- 
rzyło mi  się  spotkać,  o  co  się  zresztą  wcale  nie 
staram,  bo  mi  Józef  w  Paryżu  radził  trzymać 
się  od  nich  zdała,  na  uboczu.  Nie  wiem  jednak 
czy  długo  zdołam  się  do  tej  jego  rady  stoso- 
wać, bo  mi  tu  strasznie  tęskno  wśród  obcych 
żywiołóf/.  Być  może,  iż  gdy  wejdę  w  koła 
amerykańskie,  nie  będę  tak  bardzo  odczuwał 
braku  towarzystwa  swoich,  ale  dziś  dusza  rvvie 
się  do  nich.  Gdyby  mi  się  teraz  choć  jaki  nasz 
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Maciek  albo  Bartek  nawinął,  czuję,  że  byr 
ze  łzami  jak  brata  uściskał.  Postanowiłem  je- 
dnak nakazać  sercu  milczenie  w  nadziei,  że  się 
odtęsknę;  ale  to,  bądź  co  bądź,  gwałt  naturze 
zadany. 

,, Wyobrażam  sobie  jak  strasznem  musi 
być  tu  położenie  młodzieży,  przyjeżdżającej 
bez  znajomości  ludzi  i  stosunków,  bez  zasobów 
często,  a  prawie  zawsze  z  kagańcem  na  ustach 
i  od  razu  zmuszonej  w  nieznanym  świecie  roz- 
poczynać walkę  o  byt.  .  .  ."  i  t.  d. 


Pan  profesor  list  ten  kilkakrutnie  odczy- 
tywał, pieczętował  i  znów  otwierał  dla  zrobie- 
nia poprawek  lub  dopisków  i  jeszcze  wahając 
się,  czy  posłać,  kilka  dni  go  w  kieszeni  nosił, 
zanim  się  nareszcie  zdecydował  do  skrzynki 
wrzucić;  a  wrzuciwszy,  znów  żałował,  że  to  u 
czynił.  Czuł  widać,  że  idąc  za  popędem  chwi- 
lowym, popełnia  krok  lekkomyślny,  dopuszcza 
się  wprost  zbrodni,  gardząc  przywiązaniem 
poczciwej  Zosi  —  zbrodni  względem  niej  i  sa- 
mego siebie.  Wkrótce  jednak  oswoił  się  z  tą 
myślą,  przyjmując  już  za  fakt  spełniony,  na 
którego  usprawiedliwienie  znalazł   argumenty. 
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Prawda,  że  dał  jej  słowo,  ale  czyż  wolno  mu 
cudze  szczęście  narażać  dlatego  tylko,  aby  sło- 
wo dotrzymać?  Czyż  godzi  się  wyrywać  ją 
z  łona  rodziny,  wyciągać  gdzieś  za  morza,  rzu- 
cać w  świat  obcy,  jeśli  nie  czuje  dziś  siły,  że 
może  zastąpić  jej  to,  co  ona  straci. 

I  tak  uciszywszy  wyrzuty,  uspokoiwszy 
sumienie,  profesor  odetchnął  swobodniej,  ma- 
jąc już  ręce  rozwiązane.  Czasem  mu  jeszcze 
wprawdzie  staje  przed  oczami  obraz  Zosi,  ale 
łatwo  nieproszonego  już  gościa  odpędza  wspom- 
nieniem o  pięknych  Amerykankach. 

Pan  profesor  widocznie  bardzo  w  nich  za- 
gustował,  choć  je  zna  dopiero  z  ulicy.  I  tak 
oślniony  mnóstwem  tych  pięknych  twarzyczek, 
zapomniał  o  tej,  która  dla  niego  przecie  goto- 
wa porzucić  wszystko,  nawet  rodzinę  i  kraj, 
słowem  to,  co  posiada  najdroższego.  Zosia  wy- 
daje mu  się  teraz  czemś  zwyczajnem,  pospoli- 
tem,  wprost  nudnem,  podczas  gdy  tu  pociąga 
go  wszystko  zupełną  nowością.  Po  Zosię 
zresztą  dość  mu  tylko  rękę  wyciągnąć,  słowo 
napisać,  już  będzie  ją  miał;  a  co  z  taką  łatwo- 
ścią przychodzi,  wiele  traci  uroku.  Mniej  się 
ceni  szczęście,  gdy  ono  samo  w  rękę  wpada; 
a  często  nawet  całkiem  się  je  odpycha,  wcale 
za  szczęście  nie  uważając. 
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Nadto  pan  profesor  także  już  zarażony  tą 
nieszczęsną  chorobą  naszą,  tą  zgubną  utratą 
wiary  w  siły  i  gwiazdę  swego  społeczeństwa. 
Za  przykładem  więc  wielu  innych  nic,  co 
swojskie,  nie  ma  d:a  niego  powabu  i  choćby 
najlepsze,  często  uważa  za  złe;  a  przeciwnie 
wszystko  obce  wydaje  mu  się  najlepszem,  chy- 
ba dla  tego  tylko,  że  obce. 

O  ile  wstrętną  jest  zarozumiałość  nie 
miecka,  o  tyle  znów  smutny  i  o  wiele  szko- 
dliwszy  taki  brak  zaufania  w  samych  siebie,  bo 
jak  paraliż  obezwładnia  zupełnie.  Człowiek 
przecie  ani  palcem  kiwnąć  nie  zdolny,  jeśli 
mniema,  że  nie  może. 

Tern  mniej  któż  po  zrębie  wejdzie  na  wyso 
ką  wieżę  i  A  jednak  to  możliwe,  skoro  wiemy, 
że  nieraz  tak  wchodzi  lunatyk,  chociaż   nie  po 
siada  lepszych  środków  ku  temu,    bo  mu  prze- 
cież żadne  kocie  pazury  na  ten  czas    nie   wyra- 
stają.      Zkądże    więc    ta     różnica    zdolności? 
Różnicy  w  zdolnościach  fizycznych    nie  ma  ża- 
dnej, tylko  że  lunatyk  traci  poczucie   niemożli- 
wości i  niebezpieczeństwa  a  ztąd  dokonywa  te 
go,  na  co  by  się  nigdy  ze  świadomością  nie  od- 
ważył w  przekonaniu,  że  nie  może. 

Tak  to  człowiek  nieraz  bywa  słabym  dla 
tego  tylko,  iż  stracił  wiarę  w  swe  siły. 
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Ztąd  też  jak  zarozumiałość  i  owa  do  bez- 
czelności posunięta  pewność  siebie  u  Niemców 
wynika  z  ich  politycznego  powodzenia,  a  więc 
i  zaufanie  w  swe  siły,  tak  u- nas  znów  prze 
przeciwnie,  los  mniej  łaskawy  słabsze  dusze 
łamie  zwątpieniem,  które  się  objawia  nietylko 
w  życiu  całego  społeczeństwa  ale  także  w  pry- 
watnem  życiu  jednostek. 

Ztąd  to  na  obczyźnie  często  spotkać  mo- 
żna ludzi,  którzy  tylko  w  granicach  własnej 
rodziny  albo  w  gronie  swoich  są  tern,  czem 
są,  ale  wobec  obcych  nie  śmią  się  nawet  przy- 
znać do  swej  narodowości,  gdyż  ta,  niepoparta 
siłą  bagnetów,  niezawsze  budzi  należny  jej  sza- 
cunek w  czasach,  kiedy  przedewszystkiem  tyl- 
ko siła  ludziom  imponuje. 

Niejeden  też,  jak  nasz  Adam,  zmienia  swe 
nazwisko,  lekceważy  swojskie  wyroby  przemy- 
słu lub  sztuki  a  często  nawet  opinie  takie  do 
tykają  stosunków  rodzinnych  i  towarzyskich. 
Może  więc  w  części  tu  leży  przyczyna,  że  panu 
profesorowi  zaczyna  chodzić  po  głowie  zwią 
zek  z  Amerykanką.    Myśl  ta  nęci  go  bardzo. 

Śmiesznem  się  to  może  wyda,  niemniej 
jednak  jest  prawdą,  że  taki  związek  łechce  tro- 
chę jego  próżność  swą  oryginalnością  wobec 
rodziny   i  znajomych    w    kraju.       MPatrzcie  — 
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będą  mówić  —  Adaś  złapał  sobie    jakąś  Ame- 
rykankę/4 

Jest  to,  naturalnie,  poprostu  dzieciństwo; 
ale  czyż  to  jedno  dzieciństwo  wylęga  się 
nawet  w  poważniejszych  głowach.  Adaś 
zresztą  wcale  do  powagi  nie  ma  pretensyi. 
Owszem,  jest  on  nawet  dość  płytkim,  po- 
wierzchownym, a  lada  błyskotka,  byle  nowa, 
zajmuje  go.  Nic  zatem  dziwnego,  że  on  i  taki 
wzgląd  bierze  w  rachunek,  chociaż  to  idzie  o 
szczęście  całego  życia. 

Ale  przyznać  trzeba,  że  obok  tak  błahych 
przyczyn  ma  on  też  i  poważniejsze  racye.  Jest 
on  przedewszystkiem  zwolennikiem  krzyżowa- 
nia ras,  zapominając  o  wynikającym  ztąd  za- 
męcie pojęć  i  uczuć,  często  całkiem  sprzecz- 
nych nietylko  w  sprawach  osobistych  ale  i  ra- 
sowych, których  z  uwagi  tracić  nie  wolno. 

Lecz  pan  Adam  wcale  nie  ma  ochoty  być 
tylko  zwykłem  śmiertelnikiem;  woli  być  ko- 
smopolitą, bo  to  łatwiej  brzmi.  Jak  wielu  jemu 
podobnych,  tak  też  i  on  przechodzi  chorobę 
, .zdawania  się",  a  czasem  gotów  sam  w  swój 
kosmopolityzm  uwierzyć,  chociaż  serce  mówi 
co  innego. 

W  każdym  razie  jest  to  kosmopolityzm 
gorszego  gatunku,  bo  nie  zasadza  się  na    obej- 
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mującej  ludzkość  całą  miłości  Chrystusowej, 
ale  tylko  na  zniesieniu  różnic  narodowych,  ja- 
ko niedorzecznych  zastarzałych  przesądów. 
Tego  rodzaju  stucznie  wyrozumowany  ko- 
smopolityzm jest  niekiedy  bardzo  wygodnym, 
bo,  stosownie  do  okoliczności,  pozwala  do- 
wolnie przyłączać  się  do  tego  narodu,  który 
najkorz)  stniejsze  da  widoki  osobiste.  Taki 
kosmopolita,  jak  wygryzie  trawkę  na  jednej 
łączce,  przenosi  się  na  drugą. 

W    praktyc?nem     zastosowaniu     tak    się 
przedstawia  idea,  która,     między  innymi,  także 
i  naszego  profesora  obałamuciła;  alei  on  z  cza 
sem  wyzdrowieje  i  będzie  znów  „all  right". 

Wspomnieć  musimy,  iż  teorye  te  przyplą 
tały  się  do  niego  i  umysł  zamąciły  pewno  tro- 
chę wskutek  pojęć,  jakich  nabrał  o  sztuce.  Dla 
niego  nie  ma  muzyki  narodowej  —  sztuka  to 
własność  powszechna.  Przy  tern,  choć  nie  na- 
leży już  wprost  do  szeregów  żadnego  socya- 
lizmu,  jednak  ocierał  się  o  nie  kiedyś,  więc  i 
ztąd  także  coś  do  niego  przylgnęło. 

Ale    suma  summarum  są    to  tylko    piękne 
słówka.      Mówi,  że  każdy  człowiek    w   jego  o 
czach   równy,  a  przecież  gotów  całować  Maćka 
lub  Bartka  dlatego  tylko,     że  swój      Jest  więc 
w  niezgodzie  sam  z  sobą;    i    to    często  nawet. 


Ale  bądź  co  bądź  tego  kosmopolityzmu  różne 
go  pochodzenia  uzbierało    się    w  nim    tyle,  że 
mu  wystarcza    do  pokrywania  lada  zachcianki, 
pozorami  szumnych  zasad. 

A  projekt  ożenienia  się  z  Amerykanką 
jest  właśnie  niczem  innem  tylko  jedną  z  takich 
zachcianek;  i  to  tern  lekkomyślniejszą,  że",  jak 
wiemy,  wcale  jeszcze  Amerykanek  nie  zna,  a 
z  góry  już  projekta  układa. 

Ale  —  człowiek  strzela,  Pan  Bóg  kule  no- 
si. —  Zobaczymy,  gdzie  zaniesie  kule  pana 
Adama. 


Nazajutrz    się  tedy    rozpoczęły   owe  umó- 
wione lekcye  języka  i  muzyki. 

Pan  Adam  zastał  tam  już  właściciela 
groźnego  banjo.  Miss  Annie  nie  omieszkała 
zapoznać  obu  sąsiadów,  przy  czem  Mr.  J.  W. 
Book,  bąknął  coś,  że  bardzo  rad  ze  spotkania, 
ale  w  gruncie  innego  był  zdania,  bo  zaraz  się 
oboje  z  miss  Katie.  do  przyległego  pokoju 
usunęli,  szukając  tam  zapewne  lepszego  rezo- 
nansu. Może  zresztą  nie  chcieli  w  nauce  prze 
szkadzać,  a  może  też,  chcąc  sami  przeszkody 
uniknąć,  woleli  się  wynieść  do  nieba. 


tiss  Annie  z  całym  zapałem  rwie  się  do 
nauki.  Ale  na  nieszczęście,  okazało  się,  że  za- 
ledwie jednym  palcem  potrafi  brząkać  kilka 
popularnych  śpiewek.  Wspominając  zatem 
o  mazurku  „Czopina"  widocznie  pochwaliła 
się  tylko;  grywa  go  bowiem  siostra  i  przyja- 
ciółka, która  ją  często  odwiedza. 

Pod  koniec  lekcyi,  zjawia  się  także  i  „ma"; 
ale  znudziły  ją  prędko  wcale  nieciekawe 
wstępne  ćwiczenia. 

—  E,  lepiej  —  mówi  —  ucz  pan  czegoś 
ładniejszego. 

—  To  są  ćwiczenia  tylko  —  objawia  pro- 
fesor. 

—  Dobre  może  dla  dzieci.  Ucz  pan  tego 
coś  wczoraj  sam  grał.  Córka  moja  artystką 
być  nie  chce. 

—  Nie  podobieństwo  od  razu. 

—  A  kiedyż? 

—  Oy  miss  Annie  bardzo  utalentowana.  .  .' 
Może  więc  za  2,  może  za  3  lata.  . .  . 

—  Co?  za  3  lata?  Czy  pan  żartuje?  To 
już  lepiej  za  30,  gdy  będzie  siwą.  ...  O,  jeżeli 
pan  tak  prędko  uczysz,  to  tu  niewiele  się  znaj- 
dzie uczennic.  Córka  mojej  przyjaciółki  uczy- 
ła się  tylko  2  miesiące  a  już  pięknie  gra  walca 
i  polkę. 
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—  Dobrze,  pani  —  mówi  profesor  z  u- 
śmiechem  —  spróbuję,  a  zapewne  i  miss  Annie 
także  po  2  miesiącach  walca  zagra.  Od  jutra 
inną  zaczniemy  naukę. 

—  No,  2  miesiące,  a  choćby  wreszcie  3, 
to  jeszcze  nie  mówię  —  odzywa  się  udobrucha- 
na już  ,,mau.  —  Tu  panie,  ludzie  nie  mogą  ty- 
le czasu  tracić .... 

—  Masz  pani  słuszność.  W  krótkiej  mej 
praktyce  już  nie  po  raz  pierwszy  sł)  szę  po- 
dobne żądanie,  a  ztąd  zaczynam  przypuszczać, 
że  jest  ono  ogólne.  Widzę,  że  na  tej  półkuli 
ludzie  pojętniejsi,  bo  nawet  doktorem  można 
być  we  2  lata,  kiedy  u  nas  5  potrzeb  i,  żeby 
zwyczajnym  dopiero  lekarzem  zostać. 

Przekonawszy  się,  że  szkoda  czasu,   w  ten 
sposó1)  zakończył  dyskusyę    z   wielkiem    zado 
woleniem  mamy.      Profesor   jednak    zdaje    się 
trochę  podrażniony. 

Lekcya  angielszczyzny,  ograniczona  do 
rozmowy  tylko,  także  niezupełnie  gładko  po- 
szła. Miss  Annie,  silnie  przekonana,  że  Stany 
Zjednoczone,  to  kraj  najbardziej  cywilizowany, 
jednocześnie  ostro  krytykuje  Europę,  o  której 
zresztą  mało  wie. 

Pan  Adam,  jeżeli  kiedy  do  Europy  wróci, 
z  pewnością  będzie  podobnie  utrzymywał,  aby 
sobie  nadać  znaczenie;    ale    dziś    wobec  Ame 
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rykanek,  pomimo  że  niemi  zachwycony,  staje 
silnie  w  obronie  pokrzywdzonej  a  nieobecnej 
Europy.  Uczuł  się  bowiem  trochę  dotkniętym 
jej  krytyką.  Zresztą  pan  Adam  jest  nieco  prze 
korą  i  zawsze  lubi  w  opozycyi  stawać.  Nie 
oszczędzał  więc  nawet  i  Amerykanek,  chcąc 
bronić  kobiety  Europejskiej. 

Na  szczęście,  miss  Annie  spostrzegłszy^ 
że  go  to  już  na  prawdę  drażnić  zaczyna,  zmie- 
niła przedmiot  rozmowy. 

—  Bardzobym  rada  —  rzecze  —  poznać 
kiedy  Europę. 

—  Wtedy,  ręczę,  innego  byś  pani  nabra- 
ła o  niej  pojęcia. 

—  O  niechże  się  panu  nie  zdaje,  że  jestem 
nieprzyjaciółką  Europejczyków.  Z  pewnością 
i  tam  są  także  mężczyźni  grzeczni  dla  kobiet. 

Tu  miss  Annie  bardzo  łaskawem  obdarzy 
ła  gościa  spojrzeniem. 

—  Mogę  panią  zapewnić,  że  w  moim  kra- 
ju  kobieta  od  wieków  jest  królową  domu. 

Pan  ^dam  tak  się  rozgadał  o  tern  królo- 
waniu kobiety  w  jego  kraju,  iż  s»ę  omal  w  wiel- 
kim zapale  nie  zdradził,  że  nie   jest    Niemcem. 

Jeszcze  nieraz  wynikały  takie  sprzeczki,  bo 
często  nie  zgadzali  się  w  zapatrywaniach.  Ale 
mimo  tych  różnic  zdania,  lekcye,  zdaje  się,  dla 
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obu  stron  były  dość  przyjemne.  Pan  Adani 
z  ochotą  odwiedza  swą  uczennicę,  może  z  po- 
trzeby jakiegokolwiek  towarzystwa  a  może  też 
z  inną  myślą.  Już  nawet  czasem  zapytuje  sam 
siebie:  czem  dla  niego  miss  Annie?  czy  czuje 
dla  niej  więcej  niż  zwykłą  tylko  sympatyę? 
czy  gotów  by  się  z  nią  żenić?  —  ale  nie  ma 
jeszcze  na  te  zapytania  stanowczej  odpowiedzi. 
Podoba  mu  się  wprawdzie,  bo  twarzyczka  bez 
wątpienia  ładna,  ale  czuje,  że  między  nimi  stoi 
coś,  co  ich  rozdziela,  może  jednak  czasem  to 
coś  zniknie  i  zbliżą  się.  Tak  często  z  sobąobcu 
jąc,  może  przyzwyczają  się  a  siła  tego  przy- 
zwyczajenia zastąpi  naturalne  uczucie.  Gdyby 
się  miss  Annie  więcej  zgadzała  a  mniej  na- 
rzucała sama,  możeby  on  wtedy  prędzej 
wpadł  w  sidła;  ale  i  tym  razem  zbyt  łatwe  zwy- 
cięstwo traci  w  jego  oczach  wiele  uroku. 


Pan  Adam  radby  rozszerzyć  swe  stosunki, 
ale  nie  tak  to  łatwo  obcemu.    Jedna   mu  pozo 
staje  droga:    ogłoszenie.       Ogłosił   przeto,    że 
młody  artysta,  wzamian  za  naukę  języka,    ora- 
gnie  udzielać  lekcyj  muzyki. 

Z  wielu  amatorek,    które    odpowiedzi    na 
desłały,  wybrał   tylko    jedną.       Była     to     miss 
Maud  C.  Booth. 
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Już  go  samo  nazwisko  typowe  zaintry- 
gowało a  osóbka  uczennicy  do  reszty  zachwy- 
ciła. 

Miss  Maud  osoba  młoda  i  piękna  a  przy- 
tem  wykształcona  i  utalentowana,  o  ile  z  po- 
zorów wnosić  można,  zdaje  się  także  do  za- 
możnej należy  rodziny;  a  gra  chyba  niegorzej 
od  nauczyciela.  Więcej  jej  zapewne  o  rozryw- 
kę i  nauczyciela  chodzi  niż  o  naukę. 

W  takich  warunkach  łatwo   nastąpiło    po 
rozumienie,  i  umowa  w  kilku  słowach    zawartą 
została  z  obustronnem  zadowoleniem. 

Nie  ma  co  w  bawełnę  obwijać,  bo  cóż  to 
dziwnego,  oboje  przecie  młodzi,  więc  jakoś 
od  razu  do  siebie  przylgnęli  a  w  kwadrans 
byli  już  z  sobą  jakby  starzy  znajomi  —  jak 
w  raju. 

Prawda,  że  pan  Adam  wybrał  ją  sobie 
z  kilkudziesięciu  kandydatek,  ale  też  bodaj  że 
ma  teraz  taką,  jakiej  pragnął;  a  jeżeli  tylko 
przy  bliższem  poznaniu  nie  osłabi  się  to  ko- 
rzystne pierwsze  wrażenie,  to  kto  wie  co  z  te- 
go wyniknie. 


Wstępna  lekcya  poszła   zupełnie   gładko. 
Rozmawiając  lub  grając,  ani  spostrzegli  kiedy 
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im  czas  upłynął.  A  zarówno  w  ich  muzyce  jak 
i  gawędce  zupełna  między  nimi  panuje  har- 
monja.  Miss  Maud,  delikatniejsza  czy  też  mniej 
szczera  od  tamtej,  nigdy  nie  zaprzecza,  nigdy 
nie  oponuje,  lecz  przeciwnie,  na  wszystko  się 
zgadza,  wszystko  chwali  i  podziwia,  wszystkie- 
go z  wielkiem  zajęciem  słucha,  cokolwiek  u- 
czeń  o  Europie  opowiada. 

Pan  Adam,  teraz  zachwycony,  nie  widzi 
już  powodu  dlaczego  miałby  chwalić  i  to,  co 
mu  się  samemu  złem  w  starym  świecie  być  wy- 
daje. Miss  Maud  nawzajem,  wywdzięczając 
się  widać  za  bezstronne  informacye,  również 
nie  oszczędza  Ameryki,  a  nawet  otwarcie  przy- 
znaje, że  i  ją  samą  rażą  niektóre  tutejsze  oby- 
czaje. Przedewszystkiem  nie  znosi  tych,  co  ta- 
bakę żują;  i  taki  uznaje  do  nich  wstręt,  iż  za  nic 
w  świecie  nigd)  by  swej  ręki  nie  oddała  mę- 
żczyźnie z  podobnym  nałogiem. 

A  wspominając  o  tern,  tak  jakoś  łaskawie 
spogląda  na  ucznia,  że  nawet  i  głazby  uczuł 
dreszczyk  pod  działaniem  takiego  spojrzenia. 
Pan  Adam  więc  został  po  prostu  oczarowany. 
Ale  i  tu  jeszcze  niepokoi  go  jakaś  wątpliwość. 
Wracając,  myśli  sobie:  ,,Albo  jest  aniołem, 
albo  dyplomatką1'. 
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Widocznie  jeszcze  się  nie  zakochał  po  u- 
szy,  skoro  rozumuje,  bo  prawdziwa  miłość  ro- 
zumować nie  potrafi. 


Przeglądając  raz  gazetę,  pan  Adam  zna- 
lazł w  niej  dział  ogłoszeń,  które  go  swą  orygi  ■ 
nalnością  mocno  zajęły.  Między  innemi,  szcze- 
gólniej jedno  go  silniej  zaintrygowało.  Oto 
jakaś  młoda,  piękna  i  utalentowana  właści- 
cielka ioo  tysięcy  gotówką,  pragnęłaby  w  ce 
lu  małżeństwa  zabrać  znajomość  z  równie  mło- 
dym, przystojnym  i  wykształconym,  bodajby 
ubogim  mężczyzną,  byleby  jeździł  na  bi- 
cyklu. 

Pan  Adam  posiada  wprawdzie  wszystkie 
żądane  warunki,  —  a  nawet  więcej,  bo  niezu- 
pełnie przecież  ubogi,  —  mimo  to  jednak  sła- 
bą ma  nadzieję  powodzenia,  przewidując  zbyt 
silną  konkurencyę.  Ale  żeby  sobie  nic  nie 
mieć  do  wyrzucenia,  postanawia  i  on  szczęścia 
swego  spróbować.    A  nuż  się  uda.  .  .  . 

Sposób  ten,  tak  mu  się  podobał,  iż  umyślił 
nawet  także  i  swoje  własne  ogłoszenie  umie- 
ścić, mniej  więcej  do  innych  podobne,  tej  tre- 
ści:   „Europejczyk,    lat  30,    brunet,    szczupły, 
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5- stóp  5  cali  wysoki,  wagi  148  funtów,  żadnych 
nieużywający  trunków  ani  chew  tobacco,  nie- 
grywający  w  karty  ani  też  żadne  inne  gry, 
przystojny,  wykształcony,  materyalnie  nieza* 
leżny,  życzyłby  sobie  zabrać  znajomość  z  osobą 
młodszą  od  siebie  a  równie  wykształconą  i  za 
możną —  a  to  w  celu  małżeństwa.  Adres: 
Amor  —  World." 

Wahał  się  trochę,  co  prawda:  czy  ogło 
sić  czy  dać  pokój,  ale  w  końcu  przyszedł  do 
przekonania,  że  nic  przecież  nie  ryzykuje,  bo 
jako  obcy,  skompromitować  się  nie  może,  cóż 
zatem  szkodzi  pobawić  się  trochę  w  małżeń- 
stwo. W  zysku  zaś  będzie  miał,  co  najmniej, 
sposobność  mówienia  i  pisania  po  angielsku,  a 
co  ważniejsza,  że  pozna,  bądź  co  bądź,  cieka- 
wy objaw  stosunków  amerykańskiego  społe- 
czeństwa. A  zresztą  —  kto  to  wie  —  ręczyć 
trudno.  .  .  .  Może  się  przypadkiem  zdarzyć  coś 
udpowiedniego.  ...  W  każdym  razie,  chociaż 
słabą  ma  wiarę,  aby  taką  drogą  można  napra- 
wdę żonę  znaleźć  —  jednak  nie  wadzi  próbo- 
wać. 

Czekając  tedy  na  rezultat  listu  i  ogłosze- 
nia, tymczasem  zawzięcie  się  uczy  z  miss  An- 
nie i  miss  Maud, 
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Miss  Annie,  jakby  przeczuwała  rywalkę, 
coraz  nań  łaskawsza,  juz  mu  nawet  ustępuje  i 
nie  upiera  się  tak  bardzo  przy  swem  zdaniu.  Ale 
mimo  to  pan  Adam,  chociaż  zawsze  bardzo  u- 
przejmy,  jednak  trzyma  się  wobec  niej  trochę 
sztywno.  Takie  zachowanie  się  ucznia  widocz- 
nie już  zaczyna  ją  nieco  drażnić,  działając  pod- 
niecająco. Z  każdym  więc  dniem  silniejsze 
przypuszcza  do  niego  szturmy,  nietylko  słów- 
kami i  wzrokiem,  ale  nawet  i  ruchami,  często 
ponętne  przybierając  pozy. 

W  prawdzie  nieco  swobodniejsza  poza 
panny  na  kolebaczu  lub  kanapce  nie  jest  nad- 
zwyczajnem  i  rządkiem  zjawiskiem  w  kraju  wol- 
ności i  demokracyi;  ale  nieoswojony  z  tern  je- 
szcze pan  Adam  sądzi,  że  są  to  na  niego  zarzu- 
cane wędki.  Tembardziej  więc  ma  się  na  ba 
czności  i  panuje  nad  sobą,  wiedząc  już,  że 
wszelkie  zaciągnięte  zobowiązania  łatwo  mogą 
być  wyegzekwowane,  a  on  wcale  nie  ma  ocho 
ty  być  do  małżeństwa  zmuszonym.  Kto  wie  je 
dnak  czy  zdoła  szturmy  odeprzeći  twierdzę  u- 
trzymać.  Nietacy  przecie  jak  on  bohaterowie 
często  kapitulują  pod  strzałami  psotnika  Amo- 
ra. A  pan  Adam  także  nie  należy  do  zbyt  na- 
bożnych, wątpić  więc  można  czy  w  miłem  sam 
na  sam  z  piękną   osóbką    szepce   pacierze,  aby 
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pokusę  odpędzić;  zwłaszcza,  że  i  towarzyszka 
także  nie  klęczy,  ale  zgrabne  nóżki  swobodnie 
wyciąga  i  rączki  na  główce  krzyżując,  w  tył 
pochylona,  lekko  się  na  kolebaczu  kolebie  a 
przytem  ogniste,  wszywające  rzuca  spojrzenia. 
Europejczyk  widocznie  zaczyna  mięknąć  wo- 
bec tylu  amerykańskich  wdzięków. 

Ale  dopóki  sam  na  sam  obok  pięknej  miss 
Annie  siedzi,    gotówby    przysiądz,  że    nie    ma 
nad  nią  piękniejszej;  skoro   się   jednak  zacznie 
lekcya  z  miss  Maud,  tak  samo    znów,  nietylko 
o  tamtej,  lecz  o  całym  świecie   zapomina;  w  te 
dy  znów  miss  Maud  jest  dla  niego  najpiękniej 
szą.Kiedy  jednak  sam  tylko  z  własnemi  myślą 
mi  zostanie,  wtedy  raz    jedna    to    znów  druga 
bierze    nad    współzawodniczką    górę,    chociaż 
zdaje  się  miss  Maud  nieco   większe  ma  szanse, 
ale  naprawdę    w    żadnej    się    jeszcze  nie  zako- 
chał, żadna  nie  daje  mu    zupełnego   zadowole- 
nia a  niby  obie  się  podobają.     I    jedna  i  druga 
oślepia  go  swym  widokiem,  ale    skoro  mu  zej- 
dzie z  oczu,    płomień       zaraz    gaśnie    i    nawet 

wspomnienia   znikają    pod    natłokiem  nowych 
wrażeń. 
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Wbrew  opinii, jaką  się  powszechnie  cieszą 
artyści,  nasz  pan  muzyk  wyjątkowo  należy  do 
ludzi  niezmiernie  lubiących  porządek.  Naj- 
mniejszy nieład,  najmniejsza  plamka  lub  ślad 
kurzu  wprost  denerwuje  go.  Wpoiła  weń  tę 
cnotę  matka,  aż  do  przesady  systematyczna  i 
porządna  tak  dalece,  że  to  już  nieomal  stawało 
się  w  niej  wadą,  męczącą  jej  otoczenie.  Pod 
tym  względem  syn  nie  odrodził  się  od  matki. 

Głównie  też  kwesty  a  porządku  wpłynęła 
na  zmianę  lokalu.  Teraz  jednak,  przynajmniej 
z  tej  strony,  pan  Adam  nie  może  się  skarżyć. 
Owszem,  bardzo  jest  zadowolonym  ze  swej 
nowej  siedziby.  Wprawdzie  ten  jego  na  ró 
żowo  pomalowany  raj,  to  mały  tylko,  ale  za  to 
nader  schludny  choć  skromnie  umeblowany 
pokoik.  Niewiele  tam  miejsca,  więc  jego  loka- 
tor nie  może  swobodnie  swoim  zwyczajem  spa 
cerować;  ale  trudno  marzyć,  abyśmy  nawet  w 
raju  znaleźli  wszystkie  warunki  szczęścia.  Po- 
mimo więc,  że  co  chwila  to  o  stół  zawadzi,  to 
krzesło  potrąci,  gdy  zamyślony  swoim  zwy 
czajem  w  wędrówkę  się  puszcza,  jednak  ze 
względu  na  porządek  zaczyna  coraz  bardziej  w 
owym  raju  smakować.  I  nic  dziwnego,  gdyż 
jakaś  troskliwa  niewidzialna  Ewa  bardzo  się  je- 
go szczęściem  zajmuje.     Nie  brak  tam  nawet  i 
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nadprogramowych  bukiecików.  Prawie  co 
dzień  pan  Adam  znajduje  na  stoliczku  świeże 
kwiaty,  za  które,  naturalnie,  obowiązanym  się 
czuje  swej  opiekunce,  nieprzypuszczając  bynaj- 
mniej, aby  to  ,,ma"  tak  dalece  o  nim  pamię- 
tała. 

Oprócz  bukiecików  znajdował  też  i  mnó- 
stwo. .  . .  szpilek.  Z  początku  bezmyślnie  pod 
nosił  je  z  „karpetu"  i  za  lustrem  wpinał;  w 
końcu  jednak,  gdy  co  dzień  nowe  spostrzegał, 
zwróciło  to  jego  uwagę.  Gdyby  to  była  jedna 
lub  dwie,  ale  to  jakby  kto  z  rogu  obfitości  sy 
pał,  zawsze,  wróciwszy  z  miasta,  po  kilka  do 
bogatego  już  zbioru  dołączał.  Już  go  to  nawet 
zaczynało  trochę  gniewać,  bo  i  to  zawsze  pe- 
wnego rodzaju  nieład  —  ale  w  końcu  tak  się 
do  tych  gości  przyzwyczaił,  że  nawet  czuł,  jak 
by  jakiś  brak,  gdy  czasem  mniej  ich  znalazł. 
Niekiedy  też  myślał  co  z  tym  nabytkiem  zro- 
bić, ale  wreszcie  i  o  to  przestał  się  troszczyć. 
Zostawi  je  na  gruncie,  jako  spuściznę  dla  swe- 
go następcy.  — 

W  „Thanks  giving  day"  miss  Annie  za- 
prosiła go  na  obiad.  Miss  bardzo  gościnna, 
szczególniej  dla  swego  ucznia.  Tak  o  nim  przy 
stole  pamięta,  tak  mu  wciąż  dokłada,  częstuje, 
różne  potrawy  podsuwa,  jakby  go  chciała  na 
cały  tydzień  napaść. 


-36- 

Pan  Adam  z  jędykiem  jeszcze  jako  tako 
daje  sobie  radę,  ale  cóż  on  biedak  pocznie  z 
różnorodnymi  przystawkami.  Ile  razy  spojrzy 
na  surowe  pomidory,  truchleje  ze  strachu;  a 
sam  zapach  selerów  dusi  go  jak  astma.  Ale  dla 
zrobienia  przyjemności  miss  Annie  trzeba  bę- 
dzie zdobyć  się  na  odwagę,  bo  gdyby  zresztą 
wzgardził  temi  przysmakami,  poczytano  by  go 
za  dzikiego  Europejczyka.  Dla  ocalenia  więc 
opinii  Europy,  przymknąwszy  oczy,  zaczyna 
jaknajspieszniej  pochłaniać  wszystko,  już 
mniejsza  oto:  co,  byle  prędzej.  Tak  samo  wy 
pada  również  postąpić  z  herbatką  mleczkiem 
zaprawioną;  ale  zkosztowawszy  tego  nektaru, 
widzi,  że  to  jeszcze  gorsza  będzie  przeprawa 
niż  z  selerami  lub  kukurydzą  Zdobywa  się  je 
dnak  na  odwagę  i  duszkiem  całą  filiżankę  wy- 
chyla, jak  lekarstwo.  Ten  ozyn  heroiczny  przy- 
pomniał mu  dziecinne  lata.  Ale  wtedy  za  wy- 
picie  szklanki  gorzkich  ziółek  mamusia  zwykle 
5  groszy  mu  płaciła,  —  była  to  już  stała  taksa 
—  a  kto  mu  teraz  i  czem  za  wypicie  tej  her- 
batki zapłaci?  E,  wiedziałby  on  jaką  sobie  tak- 
sę wyznaczyć  i  do  kogo  się  po  wypłatę  zwró- 
cić, ale.  .  .  jest  ale;  musi  więc  poprzestać  na 
słodkich  tylko  spojrzeniach  miss  Annie,  która 
mu  ich  nigdy  nie  szczędzi. 


Pamięta  jednak,    że    w    końcu   tak  się  do 
mamusi  ziółek    przyzwyczaił,    iż    gotów   był  je 
później  i  bez  5  groszy  spijać.  Pamięta  również, 
że  i  cygaro  z  początku  przykrość  mu  sprawiło, 
nawet  podwójne,  bo  w  dodatku    i    klapsy    od 
mamusi  dostał  —  a  jednak    dziś   pali  z   przy- 
jemnością.   Może  więc  taka  sama  historya  bę- 
dzie z  selerami  i  pomidorami.     Obawia  się  tyl- 
ko, że  co  innego    dziecko  a  co  innego  mężczy 
zna  w  jego  wieku;  wątpi    więc   czy   kiedykol- 
wiek zdoła  się  pogodzić  z  selerami;  a  na  myśl, 
że  żona  go  będzie  takimi  przysmaczkami  pasła, 
bardzo  jakoś  posmutniał. 

Oprócz  tego  jest  jeszcze  jedna  złego  hu- 
moru przyczyna.  Słyszał  bowiem  przez  ścia- 
nę jeszcze  przed  objadem  jakieś  podniesione 
głosy  a  potem  trzaśniecie  drzwiami  i  męzkie 
kroki  na  schodach.  Ztąd  zrodziło  się  w  nim 
niemiłe  podejrzenie,  iż  zapewne  owo  całe  nie- 
porozumienie familijne  stało  się  powodem 
nieobecności  pana  domu  przy  stele,  co  w  dniu 
tak  uroczystym  tern  większego  nabiera  znaczę 
nia;  zwłaszcza,  że  miss  Annie  obiecała  mu 
przecie  ojca  dziś  przedstawić  —  a  tu  ojca  nie 
ma.  Miss  Annie  z  tego  zapewne  powodu  ja- 
koś bardzo  zakłopotana,  półgębkiem  tylko 
nadmieniła,  że  ojciec  bardzo    zajęty,     nie    ma 
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czasu.  .  . .  Wprawdzie  gościnna,  uśmiechów  i 
czułych  oczków  nie  szczędzi,  ale  czuć  w  tern 
przymus. 

Wszyscy  jakoś  nie  w  humorze,  a  szcze- 
gólnej miss  Katie  bardzo  małomówna.  Jeżeli 
czasem  odezwie  się  do  Mr.  J.  W.  Book,  to 
także  jakby  za  pańszczyznę.  Gdy  więc  naresz 
cie  powstano  od  stoła,  każdy  odetchnął  swo- 
bodniej. Zaraz  też  na  żądanie  pan  Adam  z  o- 
chotą  zasiadł  do  fortepianu,  kcntent,  że  się 
uwolni  od  obowiązku  rozmowy.  Kiedy  na 
reszcie  i  mr  J.  W.  Book  także  po  swoje  banjo 
poszedł,  wtedy  przerażony  tą  groźbą  uczeń, 
pod  pozorem  pilnego  interesu,  pożegnał  go- 
ścinne damy. 

Gdyby  nie  wspomnienie  selerów,  które 
mu  wciąż  jeszcze  drażni  nos  i  podniebienie; 
gdyby  wreszcie  nie  echo  łoskotu  zagadkowego 
trzaśnięcia  drzwiami,  które  mu  jeszcze  brzmi 
w  uszach,  —  byłby  zupełnie  na  świeżem  po- 
wietrzu szczęśliwy.  Nigdy  jeszcze  nie  żegnał 
miss  Annie  z  taką  przyjemnością  jak  dziś.  Mo- 
że dlatego  tylko  jej  towarzystwo  nie  było  mu 
tak  miłem  jak  zwykle,  że.  .  .  .  nie  sam  na  sam. 
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Pan  Adam  z  niezmiernem  zadowoleniem 
odkrył  jeszcze  jeden  talent  w  miss  Maud.  Po- 
kazała mu  bowiem  kajecik  pełen  wycinków  z 
gazet.  Są  to  własne  jej  wierszyki,  zdradzające 
nawet  pewne  zdolności  pisarskie. 

Pan  Adam  wprawdzie  nie  poznał  jeszcze 
tak  dokładnie  języka,  aby  już  mógł  piękności 
formy  odczuwać  —  zaledwie  wstanie  treść  zro- 
zumieć —  mimo  to  jest  zachwycony  poetyckie 
mi  utworami  miss  Maud,  co  bardzo  ujęło  i  zo- 
bowiązało autorkę.  Drobne  to  na  pozór  odkry- 
cie okazuje  się  bardzo  doniosłem  w  swych 
skutkach. 

Z  jednej  strony  miss  Maud  bardzo  się  cie- 
szy, że  znalazła  nareszcie  prawdziwego  znawcę; 
a  z  drugiej  też  i  uczeń  niemniej  rad  ze  spotka, 
nia  tak  wszechstronnie  utalentowanej  duszy. 
A  takie  zadowolenie  obojga  nie  mogło  pozo- 
stać bez  wpływu  na  dalszy  wzajemny  ich  sto- 
sunek; ale  bardziej  zacieśniając  węzły  przyja- 
źni, zarazem  poplątało  je  także. 

Wiadomo  przecie,  że  nawet  największy 
gaduła  może  się  wyczerpać,  a  czasem  nawet  i 
zakochanym  brakuje  do  rozmowy  wątku.  Aby 
się  przeto  z  tej  strony  zabezpieczyć,  pan  Adam 
umyślił  wyzyskać  świeżo  odkryty  talent  nau 
czycielki.        Proponuje    tedy   pisanie   nowelki 
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wspólnemi  siłami.  Nauczycielka  projekt  przyj- 
muje  z  zapałem  i  zarazby  nawet  rada  zabrać 
się  do  dzieją.  Ale  o  czem  pisać? 

—  O  temat  nie  ma  kłopotu  —  rzecze  pan 
Adam.  —  Mamy  go  tuż  pod  ręką.  A  czyż  to 
nasze  lekcye  mało  nam  mogą  dostarczyć  wą- 
tku? 

—  Brawo!  Wyśmienita  myśl!  —  woła 
miss  Maud,  zapalając  się  coraz  bardziej  —  To 
nawet  może  być  rzecz  nader  efektowna,  a  po- 
mysł zupełnie  świeży.  Ale  jakże  będzie  z  pra 
wem  własności?  —  zapytuje  przezorna  córa 
wuja  Sama  i  cioci  Kolumbii.  —  Chyba  na 
wspólne  iinię  copyright  wyjmiemy? 

—  O  to  mniejsza. 

—  Przepraszam,  business  is  business. 

—  Pogodzimy  się.  Zgoda,  wreszcie  niech 
będzie  na  wspólne  imię.  A  więc  dalej  do  pra- 
cy. Sądzę,  iż  przedewszystkiem  należy  zrobić 
podział  na  rozdziały.  I  tak:  w  pierwszym .... 

—  Ale,  przepraszam ....  Dla  większej 
swobody  działania  wnoszę,  iż  lepiej  niech  bo- 
haterami naszej  nowelki  będą  jacyś  i/mi  ludzie 
a  nie  my  sami.  Prawda? 

—  I  tak  być  może.  To  nam  przecie  wcale 
nie  będzie  przeszkadzać  z  własnych  dziejów 
czerpać  treść  do  rozwinięcia  akcyi. 


—  Obawiam  się  tylko  czy  nasze  własne 
dzieje  nie  będą  zbyt  w  treść  ubogie. 

—  Kto  wie.  A  zresztą  to  w  części  tylko  od 
nas  samych  będzie  zależeć. 

—  A  jakież  imiona    damy  naszym  bohate 
rom?  Może  Ewa  i  Adam,  co?    Czy    lubisz  pan 
te  imiona? 

—  Przyznam  się,  że  nie  bardzo,  chociaż 
jedno  z  nich  sam  noszę. 

—  Ach,  prawda;  więc  nie  wypada.... 
Przecież  bohaterami  mają  być  zgoła  inni  lu- 
dzie.   Czy  tak  ? 

—  I  tak  i  nie.  Ale  to  w  żadnym  razie  nie 
przeszkadza,  zawsze  wolno  im  używać  tych  sa- 
mych imion.  Więc  zgoda.  —  Adam  i  Ewa. 

—  A  czy  pan  już  pomyślałeś  o  tern,  jak 
rzecz  zakończyć:  czy  łzami  czy  radością?  Czy 
mamy  ich  także  wypędzić  z  raju,  czy    też?.  .  .  . 

—  A   broń    Boże.    Niech    pozostaną,  i  to 
nawet  bez  żadnych  warunków   lub    ograniczeń 
i  zastrzeżeń.  Ale  nie  uprzedzajmy   jeszcze    wy- 
padków. Mamy  przecie  treść  czerpać  z  rzeczy 
wistego  życia,  z  naszych  własnych  dziejów. 

—  Tembardziej  wolałbym  koniec   wesoły. 

—  I  ja  także.  Ale  czyż  zawsze  można  uni- 
knąć łez? 

—  Nie,  stanowczo  nie    chcę  łez.       Alboż 


-42— 

mało  jeszcze    na    świecie     nieszczęśliwych;  nie 
chcę  ich  liczby  powiększać,  nawet  na  papierze. 
W  najgorszym    razie    lepiej  się  uciec  do  fanta-' 
zyi. 

—  Musimy  się  liczyć  z  rzeczywistością,  je- 
żeli to  mają  być  nasze  kopje.  Lepiej  się  zatem 
postarać,  aby  oryginały.  .  .  . 

—  Zatem  mówisz  pan,  że  w  pierwszym 
rozdziale?... 

—  Zacznijmy  od  ogłoszenia.     Może  to  pa- 
ni zaraz  zanotuje?  Miss  Ewa,  zaintrygowana  o 
głoszeniem,  podaje  się  także  na  kandydatkę. 

—  Już  mam. 

—  Następuje  spotkanie.    Mr.  Adam  z  ga 
zeta  w  ręku  zgłasza  się  do  raju ...  . 

—  Cóż  znowu?  Alboż  tu  raj? 

—  Sądziłbym .... 

—  Ależ  panie,  nie  mów  tak  głośno 

Właściciel  domu  gotówby  nam  zaraz  komorne 
podwyższyć,  zamiast  obniżyć.  Patrz  pan  jak  tu 
zacieka,  o .  . .  .  Może  się  nawet  z  tego  powodu 
przyjdzie  nam  wyprowadzić,  a  niechciałabym, 
żeby  ktoś  inny  mieszkał  w  naszym  raju  utra- 
conym, który  sami  otworzymy. 

—  Ależ  tu  przecie  nie  o  panią,  lecz  tylko 
o  miss  Ewę  chodzi. 

—  Prawda,  zawsze  zapominam,  place  mi 
się ...  .  Ale  wreszcie    nikomu  bym  nie  życzyła 
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raju  z  dziurawym  dachem.    Lecz  mniejsza  o  to 
Przypuśćmy    tedy,  iż  z  gazetą    w    ręku  zgłasza 
się  do    raju     Niechże  to  będzie  raj.     Już  mam. 
Cóż  tedy  dalej  ? 

—  O,    to    już   łatwo    można  się  domyślić. 
Adam  przecie  na  widok     Ewy   nie  mógł  pozo  - 
stać  obojętnym    Od  razu  więc    oczarowany  jej 
urokiem,  bez  wahania    wybiera  ją  z  pośród  ca 
łej  setki  innych    kandydatek  —  ją  jedną  tylko. 

—  Jesteś  pan  tego  pewnym?  A  może  je- 
dnocześnie i  u  innych  się  uczy?  Czyżto  można 
ręczyć.  Czasem  nawet  za  siebie  samego  ręczyć 
trudno. 

Pan    Adam    niemając    czystego  sumienia, 
nie    może    wytrzymać    badawczego  wzroku  ja 
Jzącej  miss  Maud;    wymijającą  więc  daje 
odpowiedź  i  wraca  do  przedmiotu. 

—  Zapewne  się  to  w  dalszym  ciągu  okaże 
—  mówi  zmieszany  trochę,  spoglądając  na  ze- 
garek —  a  tymczasem  możemy  przypuścić,  że 
grał  tylko  jedną  partyę,  z  jedną  królową 

—  A  na  cóż  przypuszczać  tylko?    Czy  nie 
lepieć  mieć  pewność?   A    czy  i  on  także  na  ze 
garek  patrzał  wobec  swej  królowej  ? 

Miałem  na  myśli  jedynie  królowę  w  sza- 
chach.   Pani,  jak  widzę,  nie  znasz  tej  gry? 

—  A  przed  inną  królową  nie  chciałby  czo- 
ła uchylić? 
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—  Nawet  by  nie  mógł,  jako  republikanin. 

—  Ależ  ja  mówię  o  królowej  serca. 

—  Jakaż  to  królowa  z  jednym  tylko  pod- 
danym? 

—  Czemuż  tylko  z  jeduym? 

—  Bo,  bo...  Ależ  pani,  trudna  dziś  na 
to  odpowiedź .... 

—  A  kiedyż  będzie  łatwiejszą? 

—  Wolę  odpowiedzieć  zaraz,  że  w  krainie 
serca  najprawdziwsza  republika.  Tam  tylko 
równość. 

—  Więc  dobrze,  zgadzam  się.  .  .  .  Zatem  i 
król  zdejmuje  koronę,  i  odpędziwszy  liczne 
poddanki,  poprzestaje  na  jednej  równej  sobie, 
bo  sądzę,  że  i  równych  więcej  mieć  nie  wol- 
no. ..  .  A  pan,  jak  widzę,  jeszcze  niepewny, 
czy  tylko  jedna .... 

—  Ależ  najzupełniej  —  zapewnia  pan  A- 
dam  przyparty  do  muru,   trochę  się  rumieniąc. 

—  Jeżeli  lak,  to  zgoda.  Cofam  swoje  żą- 
danie równego  przywileju  dla  królowej.  I  tu  i 
tu  jeden  —  tak  najlepiej.  Więc  tedy  wracamy 
do  rzeczy.  Zatem  Adam  zostaje  Ewą  zachwy- 
cony? Czy  tak? 

—  Tak  pani.  Ale  co  zrobimy  z  Ewą?  Są- 
dzę, że  i  ona  się  także  zakochać  powinna? 

—  O,  to  może  trochę  zawcześnie. 
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—  Wszak  równość  we  wszystkiem. 

—  Prawda.  Więc  pozwalam  na  przypu- 
szczenie, że  się  nim  bardzo  zajęła. 

—  Dlaczegóż  przypuszczać  tylko?  Czy 
nie  lepiejmieć  pewność? 

—  Dobrze.  Niech  zresztą  ma  pewność. 
Ale  przepraszam.  Czy  go  zrobimy  blondynem 
czy  brunetem?  To  także  bardzo  ważne.  Le- 
piej może  blondynem?  A  pan  jak  sądzisz? 

Mówiąc  to  miss  Maud  badawczo  spojrzała 
na   wspólnika,  chcąc    się    zapewne  przekonać; 
jakie  to  na  nim  zrobiło  wrażenie.    Niewiele  się 
jednak  dowiedziała;  myśli  jego  przeniknąć  tru 
dno.       Uśmiechnął   się    wprawdzie,  ale  ten  u 
śmiech  rozmaicie  możnaby  sobie   tłumaczyć. 

—  Zgadzam  się  —  mówi  pan  Adam,  uda 
jąc  obojętnego;  odgadał    bowiem  o  co  jej  cho- 
dzi. —  Jeśli  pani    wolisz,    niech   będzie  i  błon 
dyn.  Ale  w  takim  razie  i  bohaterkę    także  mu- 
simy  zrobić    blondynką,    albo  przynajmniej  u 
pudrować. 

—  Dla  czego?  Czy  pan  nie  lubisz  kontra- 
stów? Sądzę  przeciwnie,  iż  właśnie  różne  cha- 
raktery lepiej  się  nawzajem  dopełniają,  tworząc 
zupełniejszą  całość.  Czego  jednej  stronie  brak, 
to  druga  do  współki  wnosi. 

—  Lecz   przy   podziale  zamało  na  dwoje. 
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Często  zbyt  silne  światło  i  cienie  rażą  a  z  po- 
krewnych tylko  części  można  harmonijną  zło- 
żyć całość.  Woda  ogień  gasi. 

—  O,  to    nie    chcę    stwarzać  pary  niezgo 
dnej.  Wolę  ustąpić,  ale  pod   warunkiem,  że  o- 
boje  będą  bruneci. 

—  Przecież  pani  brunetów  nie  lubisz.  Po- 
cóż  robić  sobie  przykrość. 

—  Przekonałeś  mnie  pan.  Zaczynam  już 
lubić. 

Tu  miss  Maud  znaczące  rzuciła  na  wspól- 
nika spojrzenie. 

—  W    imieniu    wszystkich    brunetów    po 
winien  się  cieszyć  z  nawrrócenia   pani;  sobie  je- 
dnak nie  przypisuję  zasługi,  bo  walczyłem  tyl- 
ko   za   równość  a  nie  szło  mi  bynajmniej  o  ko- 
rzyści brunetów  wyłącznie. 

—  Mimo  to  już  szczerze  się  nawróciłam. 
Nie  wszyscy  jednak  bruneci  mogą  mieć  ztąd 
powód  do  radości.  Przecie  protestujesz  pan 
przeciw  większej  liczbie  poddanych. 

—  Ale  za  to  jakże  szczęśliwym  będzie  ten 
jeden,  którego  pani  wybierzesz. 

—  Teraz  znów  pan  się  zapominasz.  Wszak 
tu  nie  o  mnie,  lecz  tylko  o  naszą  bohaterkę 
chodzi.  Powiedz  pan  zatem:  którego  ona  wy- 
bierze. Mojem  zdaniem  powinnaby  swego  u- 
cznia  wybrać.  Czy  i  pan  tegob)  ś  pragnął? 
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—  Chyba    nikt   więcej  nademnie;  ale  pod 
warunkiem,  że    stworzymy    z    niej  taką  postać 
niewiasty,  któraby  go  zdolną  była  uszczęśliwić, 
zdolną  mu  stworzyć  raj    na    ziemi,  w  kółku  ro 
dzinnem. . .  . 

—  A  więc  do  roboty,  spróbujmy,  może 
nam  się  uda  ta  sztuka.  Następuje  tedy  rozdział 
drugi.  Czy  tak? 

—  Tak,  pani,  drugi,  w  którym  uczeń  wiel- 
kie robi  postępy  w  odmienianiu  słowa ,, kochać." 
Od  trybu  bezokolicznego  przechodzi  już  do  o- 
znajmującego  ,,  kocham "  i  rozkazującego  ^ko- 
chaj. " 

—  A  tryb  łączący?  Czy  pominięty? 

—  O,  bynajmniej.  Tryb  łączący  uważa  wi- 
dać za  najważniejszy  i  pewno  dla  tego  właśnie 
zostawia  na  ostatek,  A  pani  może  radzisz  wcze- 
śniej ? 

—  Wcale  nie.     Owszem,    uważam,  że    za 
nadto  się  zajęli  nauką  oznajmującego  a  całkiem 
oboje    zapominają    o   warunkowym.     Może  im 
przypomnieć  nie  wadzi? 

- —  Nie  ma  potrzeby;  Ewa  Amerykanka 
z  pewnością  o  tern  nie  zapomni. 

—  A  czyż  jej  pan  to  za  złe  bierzesz?  Al- 
boż  nielepiej,  że  chodzi  po  ziemi?  Czy  można  ją 
za  to  potępić,  jeśli  go  ucząc  trybu  warunkowe- 
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go,  powie    mu:   kochałabym  gdybyś....  gdy- 
byś miał  utrzymanie  dla  żony. 

—  Przepraszam,  przecież  to  on  się  uczy, 
on  więc  powinien  powiedzieć:  , kochałbym, 
gdybyś  choć  mały  miała  posag.  "  A  jak  pani 
sądzisz?  Czy  zrobić  ją  po&ażną  czy  też  zupełnie 
biedną? 

—  A  czemuż  zupełnie  biedną?  Możemy 
się  okazać  trochę  hojnieszymi  i  wspaniało- 
myślnie wyposażyć,  dając  jej  chociaż  z  5  tysię- 
cy gotówką  a  resztę  po  śmierci  rodziców?  Czy 
sądzisz  pan,  że  Adam  byłby  zadowolony  z  te- 
go? 

—  Zdaje  mi  się,  że  zupełnie. 

—  Ale  od  tego  nie  ustępuję,  że  i  ona  ma 
prawo  stawiać  warunki,  bo  i  on  koniecznie  po- 
winien mieć  sam  przez  się  dostateczny  dochód. 

—  To  rzecz  naturalna.  Ale  tymczasem, 
zdaje  rni  się  —  dodał  pan  Adam,  patrząc  na 
zegarek  —  na  dziś  będzie  chyba  dosyć.  Już 
późno.  Obmyślmy  sobie  dobrze  jakie  naszym 
bohaterom  dalsze  losy  przeznaczyć;  a  na  na- 
stępnej lekcyi  pani  podasz  swój,  ja  również 
swój  plan  podam  i  wspólnie  się  potem  ułoży, 
co  lepsze.  Sądziłbym  tylko,  że  tak  samo  i  oni 
powinni  pisać  nowelkę,  bo  to  nam  da  pole  do 
rozwinięcia  więcej  komplikacyj.     Ale    najważ- 
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niejsze  rozwiązanie.  Nad  tern  trzeba  się  dobrze 
zastanowić.   Co  do  mnie,  wolałbym,  żeby    cał 
kiem  pominęli  naukę  trybu  warunkowego.    O- 
bawiam  się,  aby  to  nie  nastręczyło    jakich  tru- 
dności w  rozwiązaniu. 

—  A  cóż  im  tryb  warunkowy  może  do 
szczęścia  przeszkadzać,  jeżeliśmy  jej  dali  posag 
a  jemu  odpowiednie  dochody. 

—  Zresztą  —  o  tern  potem. 


Pan  Adam  czując  się  znużonym  tą  słowną 
szermierką, —  w  czasie  której  dobrze  się  mu- 
siał pilnować,  żeby  go  przeciwniczka  nie  wysa- 
dziła z  siodła  —  usiadł  w  parku  na  ławeczce  i 
duma,  szukając  treści  charakteru  tej  kobiety, 
lecz  jeszcze  wątku  pochwycić  nie  może.  Jest  to 
dla  niego  ciekawa  zagadka.  Co  ona  czuje,  co 
naprawdę  myśli  —  trudno  dociec.  Zdaje  mu 
się,  że  mimo  jej  niezaprzeczonych  talentów  i 
piękności,  coś  i  między  nimi  tikże  tkwi,  coś, 
które  utrudnia  wzajemne  porozumienie  i  każe 
wątpić  czy  mogliby  stworzyć  harmonijną  ca 
łość,  pomimo,  że.  .  .  .  oboje  bruneci. 

Próbuje   w   końcu    przez  porównanie  obu 
kandydatek  dociec  zagadki,  ale  i  tą  drogą  nie^ 
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podobna  dojść  do  jasnego  pojęcia  o  każdej  z 
osobna.  Miss  Annie  zdaje  mu  się  szczerszą,  ale 
za  to  nie  tak  dobrze  wychowaną;  tamta  zaś 
nadto  zręczna,  aby  można  prawdę  z  głębi  jej 
serca  dobyć.  Ale  bądź  co  bądź,  obie  czarują- 
ce. 

Wracając,  zabrał  po  drodze  z  „officeu" 
„World^'*  odpowiedzi,  jakie  tam  na  skutek  je- 
go ogłoszenia  nadeszły.  Jest  ich  z  górą  20  a 
między  temi  szczególniej  jedna  zwraca  uwagę. 
Podpis  wprawdzie  mu  nieznany  „Miss  Edna 
O.  St.  Simon. "  adres  niewiadomy  ,, General 
Delivery,  u  ale  charakter  pisma  wydaje  się  nie- 
obcym. Pan  Adam  głowę  sobie  łamie,  chcąc 
koniecznie  dociec  i  przypomnieć  sobie:  gdzie 
on  to  pismo  już  widział? 

Z  treści  tego  listu  widać,  że  owa  tajemni- 
cza miss  Edna,  to  jakaś  19  letnia  brunetka, 
szczupła,  wagi  115  funtów,  4  stopy  5  cali  wy- 
soka; posiada  duże  niebieskie  oczy,  zęby  białe, 
włosy  obfite  i  długie  oraz  kilka  tysięcy  w  ban- 
ku; przytem  gra,  śpiewa,  maluje  i  wysoko  u- 
kształcona.  Ludzie  mówią,  że  piękna,  ule  ona 
sama  nic  o  tern  sądzić  nie  może.  Ponieważ  do- 
piero od  roku  z  rodzicami  do  New  Yorku 
przybyła,  przeto  dla  braku    odpowiednich  zna 
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jomości  widzi  się  zniewoloną  po  raz  pierwszy 
odpowiedzieć  na  ogłoszenie,  które  ją  zaintry- 
gowało, bo  zdaje  się  odpowiadać  jej  wymaga- 
niom. W  końcu  prosi  o  przesłanie  bardziej 
szczegółowego  opisu,  a  wtedy,  jeśli  uzna  za 
stosowne,  poda  i  awój  adres. 

Z  innych  odpowiedzi  zaledwie  parę  zasłu- 
giwało na  uwagę,  ale  i  te,  po  bliższem  spraw- 
dzeniu, odrzucił. 


W  domu  został  już  także  list  z  poczty. 
Jfest  to  odpowiedź  owej  właścicielki  ioo  tysię- 
cy. Tymrazem  jeszcze  bardziej  zaciekawiony, 
pospiesznie  rozrywa  kopertę,  w  której,  zamiast 
spodziewanego  zaproszenia  na  schadzkę,  znaj- 
duje kilka  drukowanych  cyrkularzy  firmy  Ch. 
G.  Bigman  Bros.  Ma  to  być  wielkie  przedsię- 
biorstwo stręczenia  małżeństw.  Firma  ta  za 
pewnia,  że  już  z  górą  5000  zawdzięcza  jej  swe 
szczęście  a  żadne  do  rozwodu  nie  poszło.  Fir 
ma  więc  mając,  za  sobą  tak  rozległą  praktykę  i 
długoletnie  w  tym  businessie  doświadczenie, 
może  śmiało  gwarantować  każdemu  swemn 
,,kostumerowiu  zupełne  szczęście  w  pożyciu 
małżeńskiem.  Firma   bowiem    z    niezrównaną 
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wprawą  potrafi  dobierać  odpowiednie  charak- 
tery a  pirytem  szczęśliwą  ma  rękę.  Nadto,  za- 
wsze posiadając  w  zapasie  różnego  gatunku 
towar,  może  tern  samem  wszelkie  zadowolnić 
wymagania  zarówno  tych,  którzy  szukają  posa- 
gu, jakoteż  i  tych,  którzy  gotowi  poprzestać  na 
wdziękach  tylko  lub  cnocie.  Zawsze  na  skła- 
dzie znaleźć  można  najbogatsze,  najpiękniejsze 
i  najcnotliwsze  różnego  wieku.  W  końcu  firma 
prosi  o  osobiste  porozumienie  się,  w  którym 
kolwiek  bądź  dniu,  dodając,  że  we  wtorki  i  so- 
boty mają  miejsce  generalne  mityngi. 

Pan  Adam  rozczarowany  i  zły,  mszcząc  się 
za  doznany  zawód,  z  gniewem  rzucił  w  piec  o- 
we  cyrkularze,  ale  mu  się  znów  żal  zrobiło, 
więc  je  czemprędzej  ratuje  z  płomieni,  które 
chciwie  już  zaczęły  pożerać  może  całego  życia 
jego  szczęście.  Ale  nie  ma  powodu  do  rozpaczy, 
bo  zdcłał  jeszcze  w  niedopałkach  odszukać  rzecz 
najgłówniejszą,  tj.  adres  4444  —  15  ave.  — 
szczęście  więc  ocalone!  Istotnie  dziwny  to  traf. 
Wszystko  stało  się  pastwą  płomieni,  jeden  tylko 
maleńki  kawałek  jeszcze  się  w  popiół  nie  za 
mienił  a  te«  właśnie  zawiera  to  co  potrzeba. 
Dobry  to  znak.  Widocznie  jego  szczęście  o- 
gniotrwałe. 
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Drobne  to  na  pozór  zdarzenie,  jednak  nie 
pozostało  ono  bez  wpływu  na  umysł  pana  A- 
dama.  Czuje  on,  że  to  dzieciństwo,  a  nie  zdolny 
się  oprzeć  chętce  zwiedzenia  owej  cudownej  fa- 
bryki szczęścia.  A  może  też  to  jakaś  tajemnicza 
wskazówka  opiekuńczego  geniusza?  Czemużby 
nie  spróbować.  Wreszcie  nie  zawadzi  przecie  i 
z  tej  strony  poznać  życie  Amerykańskie. 

I  tak  go  ten  cudotwórca  zaintrygował,  iż 
ciekawością  zdjęty  postanawia  zaraz  nazajutrz 
złożyć  mu  wizytę. 

Staje  wreszcie  u  wrót  tego  raju  z  kabali- 
stycznym numerem  4444. 

Dzwoni.    Otwiera   mu     jakaś  młoda    pa 
nienka  i  tajemniczo  go  do  maleńkiego    pokoi 
ku  wprowadziwszy,  zostawia  samego.    Kandy- 
dat tymczasem,  skracając  sobie    chwile    samo 
tnego  wyczekiwania,  odczytuje  na  ścianie    wy- 
wieszone   przepisy,  jak    się    w  tym  przybytku 
winna  dziatwa  hymenu  zachować.     Między   in- 
nemi  dowiedział  się  także,  iż  meeting  nie  może 
trwać  dłużej  nad  godzinę;  oraz,  że  pod  żadnym 
pozorem  nie  wolno  drzwi  samowolnie  otwierać 
ani  na  korytarz  wyglądać  lub  wychodzić;  a  kto 
chce    pokój  opuścić,    obowiązany   zadzwonić  i 
czekać  aż  się  ktoś  zjawi  i  wyprowadzi  i  t.p. 
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Pan  Adam  spodziewał  się  zastać  rzęsiście 
oświetlone,  pełne  strojnych  piękności,  salony, 
a  tu  tymczasem  znajduje  małe  tylko  celki  jak 
w  klastorze,  gdzie  nawet  i  regulaminu  klasztor 
nego  ściśle  przestrzegają.  Widać  zawsze  tylko 
po  cierniach  i  głogach  droga  prowadzi  do  nie- 
ba. 

Komuż  to  niepilno  do  szczęścia!  Trochę 
się  więc  i  nasz  więzień  stanu  (ale  małżeńskiego 
jedynie)  zaczyna  już  nudzić  i  niecierpliwić. 
Czyliż  go  dla  tego  tylko  tak  długo  w  samotno  - 
ści  trzymają,  aby  lepiej  wystudyował  reguła  - 
min  na  ścianie?  Ależ  on  się  przecie  już  na  pa- 
mięć tych  przykazań  wyuczył,  a  jeszcze  się 
nikt  nie  zjawia.  Widocznie  zapotrzebowanie 
szczęścia  małżeńskiego  tak  wielkie,  iż  fabry- 
kanci nie  są  wstanie  wszystkim  w  porę  zado 
syć  uczynić.  Trudno  więc,  trzeba  zaczekać;  ni 
każdego  przyjdzie  kolej;  a  tymczasem  nie  wa 
dzi,  że  za  przykładem  niektórych  innych  sław- 
nych  ludzi,  do  spełnienia  tak  wielkiego  czynu, 
przygotuje  się  umartwieniem,  postem  i  rozmy- 
ślaniem w  samotności. 

Nareszcie  zjawia  się  w  całym  swym  ma- 
jestacie pełnomocnik  Kupida.  Ale  majestat  to 
bardzo  skromny,  bo  ten  skrzydlaty  psotnik  lu 
bi  zawsze  niespodzianki  robić.    Nikt  by  przecie 
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tej  małej,  suchej  i  przedwcześnie    pomarszczo- 
nej figurki  przybyłego  nie  posądził,  że   piastu 
je  tego  rodzaju  posadę  i  tyle  posiada    zaufania 
u  bożka  miłości.  Zapewne  mianowany  został  za 
długoletnią    służbę   i    szczególne   zasługi  jako 
weteran,  na    model    dla   innych  konkurentów. 
Istotnie   pan    pełnomocnik    może     być      wzo 
rem  grzeczności  i  uprzejmości  A  że  jest  jeszcze 
kawalerem,  to  nic  nie  znaczy,  owszem,  dodaje 
mu  wdzięku.  Zresztą  czyż  to  jeden    szewc    bez 
botów  chodzi. 

Pan  pełnomocnik  tedy  powitawszy  gościa 
jakby  już  starego  znajomego,  zapewnia  uroczy- 
ście, iż  żadna  nie  zajdzie  trudność  w  wynale- 
zieniu odpowiedniej  mu  towarzyszki  życia 

—  Bądź  pan  spokojnym  —  rzecze  —  dy- 
skrecya  zupełna;  prawdziwe  nazwisko  nam  bę- 
dzie tylko  wiadome,  dla  innych  zostanie  ta- 
jemnicą. Wynagrodzenie  zaś  nader,  umiarko- 
wane. Tylko  5  dolarów  wpisowego — to  wszy- 
stko —  a  potem  50  centów  ża  każdy  meeting. 
W  razie  zaś  przyjścia  do  skutku  małżeństwa, 
dopłata  wynosi  jedynie  15  dolarów  a  25  jeżeli 
z  dwumiesięczną  gwarancyą  naszą.  To  się  ka- 
żdemu zostawia  do  woli.  Czy  możesz  się  pan 
powołać  na  referencye  dwóch  obywateli? 
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Panu  Adamowi  warunki  zdają  się  dość 
przystępne,  boć  i  za  zwyczajną  lekcyę  języka 
też  trzeba  tyle  płacić;  lecz  zkąd  weźmie  refe- 
rencyj?  Wszak  obcy,  nikogo  nie  zna.  Ale  być 
od  wrót  raju  odpędzonym  sromotnie  dla  braku 
tylko  głupich  referencyj,  wcale  niema  ochoty. 
Dyktuje  więc  dwa  pierwsze  lepsze  nazwiska, 
jakie  mu  na  myśl  przyszły,  płaci  wpisowe,  i 
wypełnia  podany  mu  blankiet  obejmujący  ró- 
żne szczegóły  osoby  konkurenta  dotyczące,  jak 
wiek  jego,  wzrost,  wagę  i  t.d. 

Po  załatwieniu    tych  przedwstępnych  for- 
malności, pan  pełnomocnik  rozkłada  przed  no- 
wym członkiem    tej    bez  wątpienia  najpożytecz 
niejszej  instytucji    olbrzymie    album    zawiera 
jące     mnóstwo     różnych    piękności,  z  których 
niejedna  dźwiga  dopiero  6  lub  7  krzyżyków. 

Ale  pan  Adam  widocznie  bardzo  wybre- 
dny. Z  pośród  bowiem  takiego  legionu  anio- 
łów, zaledwie  kilka  tylko  wybrać  zdołał,  i  to 
jeszcze  napróżno,  gdyż  są  to  kandydatki  z  pro 
wineyi;  miejscowe  zaś,  mogą  się  stawić  na  ka- 
żde zawołanie,  rzadko  dają  swe  fotografie. 
Pełnomoc  iik  radzi  więc  na  jego  doświadcze- 
niu polegać  zaręczając,  że  on  mu  najodpowied- 
niejszych kilka  wedle  własnego  uznania  wybie- 
rze i  meetingi  zaraz  po  jutrze  urządzi. 
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Na  tern  stanęło. 

Pan  Adam  niecierpliwie  i  z  pewnym  nie 
pokojem  wygląda  owego  pojutrza  w  obawie, 
czy  przypadkiem  nie  przyjdzie  szanownemu 
majsterkowi  ochota  sprawdzenia  podanych 
przez  niego  refereucyj.  jeżeli  się  bowiem  fałsz 
przed  czasem  wyda,  to  w  takim  razienic  z 
meetingu. 


Pan  Adam  myśląc  o  swoich  referencyach 
i  meetingu,  bardzo  jakoś  roztargniony  pod 
czas  lekcyi  z  miss  Annie.  Chociaż  więc  nau- 
czycielka dość  wyraźnie  daje  mu  do  zrozumie- 
nia, że  czasby  już  nareszcie  przystąpić  do  wza- 
jemnego egzaminu  z  nauki  i  stosunek  ich  wy- 
jaśnić —  on  się  jednak  nie  może  czy  też  nie 
chce  domyślić  o  co  jej  chodzi. 

Ztąd  to  zapewne  ta  bezskuteczność  jej  za- 
pędów i  usiłowań  jest  powodem  dzisiejszego 
rozdrażnienia  miss  Annie,  która  także,  zwła 
szcza  pod  koniec,  zaczyna  być  trochę  roztar 
gnioną  i  coraz  się  częściej  na  zegar  ogląda, 
jakby  coprędzej  lekcyę  pragnęła  zakończyć,  a 
nawet  już  i  na  ból  głowy  się  skarży. 
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Czy  się  nakoniec  uczeń  domyślił  o  co  i- 
dzie,  czy  także  i  jemu  dziś  pilno  —  dość,  że 
wcześniej  niż  zwykle  zabiera  się  do  odejścia. 
Tym  razem  miss  Annie,  wbrew  swemu  zwy- 
czajowi, wcale  się  go  nie  stara  zatrzymywać,  a- 
ni  też  nie  przedłuża  rozmowy  przy  drzwiach, 
chociaż  zwykle  w  takiem  post  srciptum  oboje 
zawsze  mieli  najwięcej  do  powiedzenia  sobie,  a 
dziś    przeciwnie,    oboje    wyraźnie  unikają  #a- 

wędki. 

Co   do   pana  Adama,  to  nic  dziwnego,  źe 
się  tak  spieszy,  bo    mu    przecie  pilno  na  ozna 
czony  przez  majstra  meeting. 

Znów  tedy  pędzi  pod  ów  kabalistyczny 
numer  4444  i  drżącą  ręką  chwyta  za  dzwonek 
i  znów  tak  samo  tajemniczo  najpierw  do  jednej 
potem  do  drugiej  celi  wprowadzony,  zastaje 
tam  już  jakąś  damę.  Przewodniczka  przedsta- 
wiwszy go  jako  mr.  John  a  damę  jako  miss 
Julia,  zostawia  ich  w  miłem  sam  na  sam. 

Nowi  znajomi  stanęli  w  osłupieniu. 

Była  to  bowiem  miss  Annie. 

Pierwszy  wreszcie  przemówił  pan  Adam. 

—  Dziwne,  doprawdy,  spotkanie  —  rzekł 
pomieszany  jeszcze. 

—  Wcale  niespodziewane  —  dodaje  miss. 

—  A  czy  bardzo  przykre? 
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—  O  bynajmniej.  Owszem,  poczytuję  to 
sobie  za  dobrą  wróżbę.  Widocznie  jesteśmy 
dla  siebie  przeznaczeni. 

—  Pani,  jak  widzę,  trochę  zabobonna. 

—  Bo  istotnie,  przyznać  pan  musisz,  że  to 
szczególne.  Jestem  tu  przecie  dopiero  po  raz 
pierwszy  i  właśnie  trzeba  zdarzenia.  .  .  . 

—  A  i  ja  także  po  raz  pierwszy .... 

—  Więc    podwójnie    dziwny,  zbieg  okoli 
czności.  Zaczynam    już    naprawdę    wierzyć,  że 
nie  unikniemy  wsgólnego  losu.    Powiem  nawet 
więcej:  że  nie  zdołamy  go  uniknąć. 

—  Czy  to  trochę  nie  zastanowcze  przy- 
puszczenie. 

—  To  wcale  nie  przypuszczenie,  ale  pe- 
wność. Takie  jest  teraz  moje  przekonanie. 

—  Pan  Adam  zamyślił  się. 

—  Tylko  się  proszę  ze  mnie  nie  śmiać  — 
mówi  dalej  miss  —  a  powiem  jeszcze  więcej . 
Wtedy,  ręczę,  i  pan  już  tak  samo  uwierzyć  bę- 
dziesz musiał.  Bo  wyobraź  sobie,  śni  mi  się..  .  . 
Ale  co  pan  sądzisz  o  teozofii?  Zresztą  mniejsza 
o  to. . .  .  Jedna  z  moich  przyjaciółek  bardzo  się 
tą  nauką  zajmuje.  Otóż  za  jej  protekcyą  byłam 
na  jednym  seansie  spirytystycznym.  A,  powia- 
dam panu,  to  cuda.  .  .  .  Jakże  tu  nie  wierzyć  w 
duchy.  ...  Ja  wierzę.  . .  .  pan  się  uśmiechasz... 
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a  ja  wierzę,  wierzę  w  tę  jakąś  silę  nadprzyro- 
dzoną, która  nami  rządzi.  Więc  wyobraź  pan 
sobie,  zaraz  potem  w  nocy  i  mnie  się  ukazuje 
duch  mojej  jakiejś  prababki  i  zapewnia,  że. . .  . 
że  tak  być  musi  —  dokończyła  miss  z  naci- 
skiem wyrażającym  silne  przekonanie.  —  Ale 
to  jeszcze  nie  dosyć  —  ciągnie  dalej.  —  Wyo- 
braź pan  sobie,  śni  mi  się  jeszcze  jakiś  dziwny 
numer  4444  a  rano  wpada  mi  w  rękę  ogłosze- 
nie tej  oto  firmy.  Czy  to  nie  dziwne. 

—  W  istocie,  dziwne  —  przywtórzył  A- 
dam  zamyślony. — 

—  Ale  na  tern  nie  koniec  —  prawi  miss, 
zapalając  się.  —  Zaciekawiona,  czemprędzej 
szukam  w  gazecie  adresu  jakiej  wróżki  —  i  oto 
znów  znajduję  numer  44.  Biegnę  do  niej  na- 
tychmiast i  nic  o  tern  nie  mówiąc,  pytam  o 
swą  przyszłość.  A  wróżka  zaraz  mi  prawi,  że 
niedługo  wyjdę  za  bruneta,  który  o  mnie  my- 
śli, ale  mi  jakieś  dwie  inne  jeszcze  stoją  na 
przeszkodzie. 

Pan  Adam  trochę  pokraśniał. 

—  Lecz  mimo  to  —  ciągnie  miss  —  ja  w 
końcu  zwyciężę  i  będę  szczęśliwą,  tylko  żebym 
zawsze  uważała  na  czwórkę,  bo  to  moja  cyfra. 
Przyznaj  pan,  że  szczególne.  Jakże  tu  nie  wie- 
rzyć w  nasze  przeznaczenie. 
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—  Może  się  ta  wróżba  do  innego  a  nie  do- 
muie  odnosi  —  nieśmiało  wtrąca  Adam. 

—  Jakto  do  innego? —  przerywa  mu  miss 
pospiesznie,  jak  gdyby  już  samem  przypuszczę 
niem  zgorszona.  —  A  do  kogożby?  To  nie 
może  być.  Przecież  tak  mi  dokładnie  opisała, 
iż  zgoła  niepodobna  wątpić,  że  to  pan  a  nie 
żaden  inny.  Zresztą  ja 

Miss  tak  się  zapędziła,  iż  gdyby  się  w  po- 
rę jeszcze  nie  spostrzegła  i  w  język  nie  ugry 
zła,  byłaby  bodaj  wyznała,  że  to  ona,  idąc  za 
radą  przyjaciółki,  codziennie  upuszcza  w  raju 
owe  szpilki,  aby  sobie  wzajemność  zapewnić. 
A  przecież  ludzie  doświadczeni  mówią,  że  to 
niezawodny  środek,  dlaczegóżby  nie  wierzyć. 
Ale  wierząc,  nie  potrzeba  się  jeszcze  do  pod- 
stępu przyznawać.  Niedokończywszy  więc  za 
czętego  zdania,  zwróciła  rozmowę  na  inny 
tor. — 

Doprawdy  —  mówi  z  wylaniem  —  bardzo 
się  cieszę  z  tego  spotkania,  bo  się  nareszcie 
wyjaśni  nasz  stosunek,  który,  wyznam  szcze- 
rze, już  mnie  zaczynał  trochę  męczyć.  Nieino- 
gąc  się  doczekać  oświadczyn,  —  pomimo,  iż 
dość  wyraźnie  dawałam  poznać  me  uczucia  i 
ośmielałam  do  wyznania  nawzajem  —  nie  wie- 
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działam,  co  mam  sądzić.  Teraz  przynajmniej 
możemy  już  mówić  otwarcie.  Ale  nie  bierz  mi 
pan  tego  za  zle,  że  i  ja  tu  jestem.  Dziwne  ja- 
kieś przeczucie  mnie  tu  wiodło  —  nie  mogłam 
się  oprzeć.  Lecz  ja  powinnam  się  dziwić,  że 
pana  tu  spotykam.  Wy  mężczyźni  możecie  na 
innej  drodze  szukać  szczęścia,  dla  was  wszę- 
dzie pole  otwarte. 

—  Nie  dla  mnie.  jestem  przecie  obcy. 

—  Prawda.  Zresztą  widocznie  i  pana  tu 
przeznaczenie  sprowadziło.  Wielu  mężczyzn 
nie  ma  czasu  ani  sposobności  robienia  stosun- 
ków; uważam  więc,  że  to  instytucya  bardzo 
pożyteczna.  Szczególniej  biedniejsze  panny, 
nie  mogąc  żyć  w  świecie,  nie  mają  innej  drogi. 
Co  do  mnie,  wcale  nie  żałuje,  że  się  na  ten 
krok  odważyłam,  bo  to  wypadkowe  spotkanie 
zbliży  nas  nareszcie.  Wszak  odtąd  będziemy 
dla  siebie  więcej  niż  zwykłymi  tylko  przyja- 
ciółmi —  prawda?  Daj  mi  pan  rękę  —  dodała, 
wyciągając  przyjaźnie  do  niego  swą  dłoń. 

—  Nie  taję, —  rzekł  w  niemałym  kłopocie 
pan  Adam  —  że  od  pierwszego  zaraz  spotka- 
nia wywarłaś  pani  głębokie  na  mnie  wrażenie, 
ale  otwarcie  muszę  wyznać,  iż  mi  się  nie  podo- 
bna tak  prądko  zdecydować.  Jest  to  przecie 
krok  zbyt  ważny 
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—  Alboż  to  prędko?  Wszak  znamy  się  już 
dłużej  niż  miesiąc. 

—  A  prawie  się  nie  znamy.  Jeżeliśmy  isto- 
tnie dla  siebie  przeznaczeni,  to  nas  prędzej  czy 
później  nie  minie.  Zaczekajmy  więc.  Może  się 
tymczasem  wyrównają  pewne  niezgodności: 
może  ja  się  zżyję  z  tutejszymi  obyczajami  i  po 
godzę  z  opiniami,  a  może  też  i  pani  trochę  się 
do  moich  zapatrywań  i  przyzwyczajeń  na- 
gniesz. 

—  Możemy  czekać  jako   narzeczeni.    Pra 
wda?  —  dodała  filuternie. 

—  Pani  tak  jesteś  czarująca,  iż  radbym  cię 
jednej  chwili  nazwać  moją,  ale 

—  Jeżeli  tak,  to  dlaczegóż  gwałt  sobie  za- 
dawać ? 

—  Już  powiedziałem:    rozsądek  tak  naka 
żuje.  Zaczekajmy.    Z    dniem   nowego  roku  za- 
cznie się  czwórka,  w    którą   pani  tak  wierzysz. 
Niechże  więc  ten  dzień  los    nasz    rozstrzygnie. 
Wtedy  powiem :  albo  —  albo  .... 

—  Ach  jakże  tu  duszno ....  Przejdźmy  się 
do  parku  ....  Tak  piękny  wieczór .... 

I  nieczekając  na  odpowiedź,  zadzwoniła. 

—  Teraz  miss  Annie  tak  piękna  jak  ni- 
gdy, tak  piękna,  że  nawet  i  on  już  także  zaczy- 
na uczuwać  jakąś  duszność  a  wkoło  siebie  wi- 
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dzi  tylko  mnóstwo  czwórek,  które  go  tak  sil- 
nie ku  niej  ciągną,  iż  oprzeć  się  im  trudno.  .  .  . 

Wszak  życie  tak  krótkie,  każda  chwila  tak 
droga,  czemuż  więc  opóźniać  szczęście?....  To 
znaczy  okradać  samego  siebie 

I  drżąc,  z  zapałem  porywa  jej  rękę 

W  tejże  chwili  raptem  czwórki  zmieniają 
się  w  kukurydzę  i  pomidory,  zalatuje  go  za- 
pach selerów,  na  języku  uczuwa  gorycz  niby 
gotowanej  herbatki  z  mlekiem  a  w  uszach  hu- 
czy mu  złowrogi  łoskot  trzaśnięcia  drzwiami.., 

I  oto  w  stanowczej  chwili  brak  mu  odwa- 
gi, gorące  słowa  wyznania  miłości  dozgonnej 
więzną  mu  w  gardle,  a  natomiast  znów  powtó- 
rzył zagadkowo:  W  nowy  rok. 


Jeżeli  żadnych  nie  ma  względem  miss 
Annie  zamiarów,  to  postępowanie  jego  co  naj- 
mniej nieszlachetna.  Czemuż  łudzić?  cze- 
muż nie  powiedzieć  otwarcie:  Niechcę  ciebie, 
nie  trać  czasu,  szukaj  sobie  innego. 

Ale  co  prawda,  on  sam  jeszcze  dobrze  nie 
wie  jakie  ma  zamiary.  Przyparty  do  muru,  gc- 
tów  był  raczej  powiedzieć:  nie,  ale  mu  teraz 
trochę  znów  owo  przeznaczenie  szyki  poplątało, 
a  przy  tern  żal  mu  jej.  Bo  jakżeż    tak    wprost  o- 
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depchnąć  kobietę,  która  się  sama  w  ramiona 
rzuca.  Zresztą,  nie  można  powiedzieć,  żeby  mu 
zupełnie  była  obojętną,  zwłaszcza  teraz. 

Ale  czy  ona  szczerze,  z  dobrą  wiarą  mówi 
o  przeznaczeniu,  czy  też  chce  tylko  w  niego 
wlać  to  przekonanie  i  tym  sposobem  wywiera- 
jąc nacisk,  skłonić  do  oświadczyn?  Tak  pyta 
sam  siebie,  ale  żadnej  nie  może  na  to  znaleźć 
odpowiedzi. 

Lecz  bądź  co  bądź,  pomimo  nawet  tej 
wątpliwości,  historya  o  czworakach  silne  zro- 
biła na  nim  wrażenie  zwłaszcza,  gdy "  sobie  in- 
ne dziwne  okoliczności  przypomniał,  szczegól- 
niej cudowne  owych  czwórek  uratowanie  z 
płomieni  a  w  końcu  niespodziewane  spotka- 
nie. 

Wszystko  to  wydają  mu  się  rzeczy  tak 
niezwykłe,  iż  gotów  wreszcie  uwierzyć  w  prze- 
znaczenie. Choć  niby  uśmiecha  się  lekceważą- 
co z  zabobonu  a  jednak  nie  może  się  pozbyć 
tej  myśli  i  coraz  się  bardziej  z  nią  oswaja,  ale 
zarazem  i  przeciw  niej  buntuje.  Gniewa  go  bo- 
wiem już  samo  przypuszczenie,  iżby  człowiek 
miał  być  istotą  tak  słabą,  jak  niewolnik,  jak 
ślepe  narzędzie  zależną  od  widzimi  się  jakiejś 
tajemniczej  siły.  Wielka  więc  bterze  go  chętka 
wypłatać  figla  i  właśnie  urobić  na  przekór    du- 


chowi  owej  jakiejś  tam  ciotecznej  prababci  i 
tej  despotycznej  czwórce,  której  się  zachciewa 
rządzić  losem  ludzkim.  Tu  mu  jednakże  zaraz 
stają  na  myśli  liczne  przykłady  z  historyi,  że 
mimo  usiłowań  stawiania  przeszkód,  wróżby 
się  jednak  musiały  spełnić. 

Tak  np.  powiedziano  jako  pewien  rycerz  za 
bije  ioo  nieprzyjaciół,  ale  zabił  tylko  99  i  zgi- 
nął sam.  Już  dużo  upłynęło  czasu  od  śmierci, 
kiedy  zwycięzki  wódz,  naśmiewając  się  z  prze- 
chwałek przeciwnika,  z  pogardą  kopnął  wala- 
jącą się  na  piasku  czaskę  zabitego,  przyczem 
jednak  tak  się  w  nogef  skaleczył,  iż  z  tej  rany 
umarł,  dopełniając  przepowiedzianej  liczby 
100. 

Tak  samo,  kiedy  księciu  ruskiemu  Olego- 
wi  przepowiedziano,  że  wierzchowiec,  na  któ- 
rym zwykł  jeździć,  stanie  się  przyczyną  jego 
śmierci,  książę  śmiał  się  z  tej  wróżby  a  jednak, 
chociaż  już  nigdy  tego  konia  nie  dosiadł,  z  jego 
przecież  umarł  przyczyny. 

I  wiele  jeszcze  innych  tym  podobnych 
przykładów  stawało  mu  w  pamięci.  Ale  uparty 
pan  Adam,  pomimo  takich  dowodów:  że  nikt 
się  nie  zdoła  swemu  przeznaczeniu  oprzeć,  bądź 
co  bądź  postanowił  zrobić  i  babce  i  czwórce  na 
przekór  i  właśnie   nie   protegowanej    przez  nią 
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miss  Annie,  ale  przeciwnie,  miss  Maud  decy- 
duje się  oświadczyć. 

Być  może,  iż  ta  chęć  przekory,  przyspie- 
szyła ową  decyzyę,  ale  główna  jej  przyczyna, 
zdaje  się,  leży  gdzie  indziej,  mianowicie  w  tern, 
że  tamta  bardziej  jakoś  pociąga.  O  ile  miss 
Annie  sama  się  rzucając  w  objęcia  studzi  w 
nim  zapał,  o  tyle  znów  miss  Maud,  powstrzy- 
mując go  w  zapędach,  silniej  drażni  —  i  wła- 
śnie to  umiejętne  powstrzymywanie  dało  jej 
przewagę  nad  rywalką.  Zresztą  jest  ona  zrę- 
czniejszą, może  nawet  piękniejszą  a  zapewne  i 
bogatszą,  bo  wspomniała  coś  przecie  o  5,000 
posagu.  Miało  się  to  wprawdzie  odnosić  tylko 
do  bohaterki  noweli,  ale  czyż  ta  nie  jest  kopią 
oryginału?  Jakżeż  to  rozumieć? 

Tak  więc  następna  lekcya  ma  losy  roz- 
strzygnąć. Wtedy  okaże  się,  kto  silniejszy: 
czy  babka  i  czwórki  razem  ze  szpilkami,  czy  też 
chęć  przekory  Adama. 


Miss  Maud  jakoś  tym  razem  wydaje  się 
nieco  poważniejszą.  Jest  wprawdzie  dość  dla 
ucznia  łaskawą;  uie  tyle  jednak  ile  uczeń  dla 
niej. 
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—  A  więc  następuje  ciąg  dalszy  —  mówi 
pan  Adam. —  Jakiż  tedy  pani  plan  osnułaś? 
Jakie  losy  przeznaczasz  naszym  bohaterom? 

—  Panu   zostawiam   pierwszeństwo.    Pro 
szę  zaczynać.  Więc  tedy  ? . . . . 

—  Skoro  pani  pozwalasz,  niech  i  tak  bę- 
dzie. Otóż,  jak  to  już  powiedziałem,  koniecznie 
ich  wypada  uszczęśliwić. 

—  Czy  to  pańskie  było  zdanie?  Mniejsza 
o  to,  podzielam  je. 

—  Bardzo  się  cieszę,  tembardziej,  iż  leży 
to  przecie  w  naszym  własnym  interesie,  skoro 
mamy  treść  osnuć  na ... .    własnych    dziejach, 

Miss  Maud  nic  nie  odpowiedziała.  Na 
chwilę  zapanowało  milczenie.  Miss  bawi  się, 
zwijając  w  palcach  róg  serwety,  a  wspólnik, 
odchrząkuje,  i  palące  rzucając  spojrzenie,  przy- 
suwa się  bliżej. 

—  A  więc  cóż,  podług  pana,  potrzeba  im 
do  szczęścia  —  pyta  nareszcie  miss,  odsuwa- 
jąc się  z  krzesłem. 

—  Zapewne  i  podług  pani...  połączenia... 
To  przecież  główny  warunek  szczęścia. . . . 

—  A  więc  następuje  rozdział  trzeci  —  mó- 
wi nauczycielka,  bardziej  się  odsuwając.  — 
Dyktuj  pan. 

Pan  Adam  zamyślił  się. 
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—  Adama  niepokoi  to  bardzo  —  mówi  pó 
chwili  milczenia  —  iż  Ewa  nie  dała  mu  jeszcze 
sposobności  poznać  swej  rodziny. 

—  To  rzecz  obojętna.  Ona  tu  przecie  głó- 
wną gra  rolę;  jak  ona  powie,  tak  będzie.  Tego 
nikt  nie  odmieni. 

Wspólnik  spojrzał  trochę  zdziwiony. 

—  Nie  chodzi  tu  o  odmianę,  ale  sądził- 
bym, że  i  rodzina  także  coś  znaczy.  Zresztą, 
mniejsza  o  to.  Tymczasem  możemy  pominąć 
ten  szczegół.  Idźmy  dalej.  Otóż  tedy  Adam, 
niepewny  jeszcze  Ewy,  a  bardziej  dla  za- 
bawki, odważył  się  ogłosić,  że ... .  że  poszuku  - 
je  żony. . . . 

Miss  Maud  przestawszy  zwijać  róg  serwe- 
ty, przelotne  rzuciła  na  ucznia  spojrzenie. 

—  Między  wielu  innymi  —  mówi  uczeń 
dalej  i  dobitnie,  z  naciskiem  każdy  wymawia- 
jąc wyraz,  nie  spuszcza  oka  z  nauczycielki  — 
szczególniej  jedna  oferta  uwagę  jego  zwróciła. 
Podpis  mu  wprawdzie  nieznany,  jakaś  miss 
Edna  O.  St.  Simon 

Miss  Maud  nieodrywając  już  oczu  od  swej 
bezmyślnej  pracy,  uśmiechnęła  się,  ale  jedno- 
cześnie i  rumieniec  lekki  wystąpił  na  czoło. 

—  Charakter  jednak  tego  pisma  —  cią- 
gnie pan  Adam  —  chociaż  widocznie  zmienio 
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ny,  wydaje  mu  się  jednak  nieobcym.  Jako  też 
w  końcu  przez  porównanie  doszedł,  że  to  isto- 
tnie ręka  Ewy ....  Bardzo  go  to  odkrycie 
dotknęło.  Sądził  bowiem,  że  już  posiada  jej 
serce,  a  ona  tymczasem  innych  jeszcze  szuka 
znajomości .... 

—  A  nie  jestżeż  panią  swej  woli?  —  pyta 
miss  Maud,  zapalając  się  trochę.  —  Czy  mu 
już  dała  słowo?.  Czy  już  narzeczoną?  O  ile  mi 
się  zdaje,  to  nawet  jeszcze  nic  o  swych  zamia- 
rach nie  wspomniał,  więc  zkądże  ma  prawo 
krępować  jej  swobodę?  A  z  resztą,  jeśli  to 
zbrodnia,  to  przecież  i  on  taką  samą  popełnił. 
Mówisz  pan,  że  tylko  dla  zabawki  ogłosił. 
Przypuśćmy,  że  i  ona  podobny  cel  miała.  A 
zresztą,  czyż  mogła  się  na  nim  ubezpieczać? 
Przecież  to  chyba  wystarczyć  jej  nie  mogło,  że 
dla  żartu  uczyła  go  słowa  „kochać."  Zkądże 
więc  on  przychodzi?  Jesteś  pan  niesprawiedli* 
wym. 

—  Przyznaję,  ale  z  tern  jednak   zastrzeże- 
niem, że  nie  ja,  lecz  Adam  popełnił  tu  niespra- 
wiedliwość.    Widocznie    podrażniony,  nie   za 
stanowił  się,  że  i  on  sam  tu  równie  winny,  utra- 
cił prawo  do  zarzutów. 

—  Prawa    tego   nigdy  nie  miał  — -  popra- 
wia miss  —  ani  też  nieznajduję  winy  po  żadnej 


Stronie.     Oboje  niezależni,  mogli  więc  robić  co 
im  się  podobało. 

—  Ewa  dobrego  znalazła  w  pani  adwoka- 
ta. Dowodzisz  pani  bardzo  logicznie,  ale. . . 

—  Jakież  ale  ? 

—  Kwestya  już  zdaje  się  wyczerpana.  W 
każdym  razie  możemy  ten  epizod  użyć  w  no- 
welce. Głosuję  nawet  za  ukaraniem  Adama,  bo 
tym  razem  nie  Ewa  dała  przyczynę  do  złego. 
Dajmy  na  to,  że  okazuje  skruchę  z  obietnicą 
więcej  niegrzeszenia.  To  zapewne  złagodzi  po- 
kutę i  nie  spowoduje  wypędzenia  z  raju.  Ztąd 
nawet  powinno  wreszcie  nastąpić  wzajemne 
między  nimi  porozumienie,  a  może  już  wtedy 
oboje  lepszych  nabędą  praw  do  siebie.  Cóż  pa- 
ni na  to?  —  dodał,  z  zapałem  chwytając  rękę 
nauczycielki. 

—  Ja  sądzę  —  rzekła  miss  Maud,  wcale 
jakoś  ręki  nie  cofając  —  że  co  do  mnie 

W  tern  rozległ  się  w  sieni  ostry  głos 
dzwonka. 

—  Ach  przepraszam  —  dodała,  powsta- 
jąc —  mamy  nie  ma,  muszę  zobaczyć.  ...  I 
wyszła  pospiesznie. 

Pan  Adam  tymczasem,  zostawszy  sam, 
rozgorączkowany,  rozmarzony,  wstał  i  przecha- 
dza   się  z  ręką  u  czoła.      Przystanął   wreszcie, 
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głowę  na  szybie  opiera,  jakby  dla  ochłody  a 
po  chwili  znów  się  puszcza  w  dalszą  podróż  na 
około  pokoju.  Zatrzymuje  się  przy  trochę  u- 
chylonych  drzwiach  sąsiedniej  sypialni  i  zaglą- 
da tam  przez  szparkę.  Jest  to  bezwątpienia 
wielka  niedyskrecya  z  jego  strony,  to  prawda; 
ale  on  teraz  tak  wzburzony,  iż  nie  wie  chyba 
sam  co  czyni.  Zresztą  nawet  i  w  każdym  in- 
nym razie  pokusa  by  to  była  zbyt  silna. 

Gdyby  każdy  narzeczony  mógł  tak  nie- 
spodziewanie zajrzyć  do  sypialni  swej  bohdan- 
ki,  byłoby  niezawodnie  mniej  na  świecie  nie- 
szczęśliwych małżeństw  i  rozwodów. 

Ale  pan  Adam,  wcale  nie  rozumując  w  tej 
chwili,  bezmyślnie  drzwi  bardziej  uchyliwszy, 
zajrzał  do  głębi  panieńskiego  sanctuarium. 
Musiał  tam  jednak  coś  bardzo  niemiłego  spo- 
strzedz,  bo  jeszcze  prędzej  głowę  cofa  i  drzwi 
spiesznie  przymyka  a  taką  ma  w  tej  chwili  mi 
nę  jakby  z  zimnej  a  niespodziewanej  kąpieli 
wyskoczył.  Niezmiernie  kwaśny,  znów  rozpo- 
czyna spacer  po  pokoju  a  tymczasem  zjawia  się 
też  i  miss  Maud. 

—  Jeszcze  raz  pana  przepraszam  —  mó- 
wi, siadając  —  zatrzymały  mnie  tam  drobne 
sprawy  domowe.  Więc  tedy  naczem  stanęło  ? 
Aha,    dobrze.  Adam  oświadcza  się  Ewie .... 
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—  Zdaje  mi  się,  iż  niedokładnie  pani  myśl 
moją   pojęłaś  —  przerywa     wspólnik,    usiłując 
pokryć  zły  humor.  —  Wszak  to  dopiero  boha 
ter  nowelki  taki  zamiar  powziął. 

Miss  Maud  spojrzała  jakby  zawiedziona  i 
zdziwiona  nietyle  słowami,  ile  ich  tonem.  Do- 
strzega jakąś  zmianę,  ale  przyczyny  jej  odga- 
dnąć nie  może.  Bardzo  ją  to  obeszło  i  podra- 
żniło trochę. 

—  Tern  lepiej  —  mówi  złośliwie  —  że 
mu  pan  więcej  zostawiasz  czasu  na  naukę  try- 
bu warunkowego. 

—  Jak   to    pani     rozumiesz?  —  pyta  su 
cho. 

—  Ze  ona  go  wręcz  powinna  uprzedzić: 
kochałabym,  gdybyś.  .  .  .  gdybyś  mnie  np.  za- 
pewnił, że  się  zawsze  ładnie  będę  mogła  u- 
brać 

—  Cóż  dalej  ?  —  znów  pyta  uczeń  z  u- 
śmiechem  ironicznym. 

—  Ze  nie  będziesz  wymagał — korfczy  miss 
—  abym  sama  gotowała,  szyła 

—  A  to  piękna  mi  żona  —  przerywa  u- 
czeń  dość  szorstko,  niemogąc  już  utaić  rozgo- 
ryczenia. —  Zdaje  mi  się,  że  tylko  służąca  wa- 
runki stawia,  gdy  się  do  służby  godzi,    ale    ni- 


gdy  żona,  która  ma  dzielić   los,  przyjmując   to 
co  będzie. 

—  Czy  nasi  bohaterowie  mają  być  euro- 
pejczykami? —  wtrąca  pospiesznie  miss  Maud, 
także  już  rozdrażniona. 

—  W  żadnym  razie  nie  z  gminu.  Sądzę 
przecie,  że  i  na  tej  półkuli  w  lepszych  zasadach 
wychowana  kobieta  nie  sadza  męża  do 
kozy  za  to,  że  jej  nie  może  dawać  na  utrzyma- 
nie tyle,  ile  by  chciała.  Miss  Maud  przycięła 
wargi. 

—  Ale  pozostaje  jej  jeszcze  rozwód — mó- 
wi z  naciskiem. 

—  Kobieta,  która  oddając  swą  rękę  z  gó- 
ry już  o  rozwodzie  myśli,  ani  sama  nie  może 
być  szczęśliwą,  ani  też  niezdolna  uszczęśliwić 
nikogo.  Szczere  i  czyste  uczucie  nie  rachuje. 

—  A  podług  mnie  większem  jest  uczucie 
rachujące,  bo  trwalsze.  Los  nas  ludźmi  stwo- 
rzył i  na  ziemi  żyć  kazał. 

—  Można  żyć  na  ziemi  a  jednak  nie  kar- 
mić się  wyłącznie  beefsteak^em.  Są  przecież  i 
lepsze  rzeczy. 

—  Ale  beefsteak  bodaj  że  najpożywniej^ 
szy. 

Miss  Maud  coraz  bardziej  traci  dotych- 
czasową równowagę  i  mimo  woli  uchyla  brzeg 
maski. 
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—  Zdaje  mi  się  —  przerywa  już  zniecier- 
pliwiony wspólnik  —  iż  stanęliśmy  na  przeci- 
wnych biegunach.  Pusta  słowna  szermierka  do 
żadnego  nas  chyba  nie  doprowadzi  porozumie- 
nia. 

—  I  ja  tak  sądzę. 

—  Tern  lepiej.  Wróćmy  więc  do  przed- 
miotu. Racz  pani  notować.  Zaproponuję  już 
zakończenie  naszej  nowelki. 

—  Już?  Cieką  wam. 

—  Więc  tedy  Adam  w  zapale  już. . . .  już 
się  ma  oświadczyć,  już  z  uniesieniem  pochwy- 
cił rękę  Ewy,  a  w  tern,  na  szczęście  dał  się 
słyszeć  dzwonek  w  sieni .... 

—  Nie,  nie  pojmuję.  A  jakiż  to  może 
mieć  związek  z  rozwiązaniem  intrygi?  —  pyta 
naprawdę  zdziwiona  i  zaciekawiona  miss 
Maud. 

—  O  ma,  nawet  wielki  związek. 

—  I  to  na  szczęście  do  tego?  Zacieka- 
wiasz mnie  pan  tembardziej. 

—  Zaraz  się  to  wyjaśni. 

—  Słucham. 

—  Otóż  Adam  pozostawszy  sam,  przecha 
dzając  się  mimowoli,  bezmyślnie    rzucił  okiem 
do  przyległego  pokoju.   Miss  Maud  niespokoj- 
nie spojrzała  na  drzwi. 


—  Ale  niezupełnie  jego  to  wina  —  mówi 
dalej  uczeń  z  pewnego  rodzaju  zadowoleniem 
—  bo  czemuż  Ewa  tak  jest  roztargnioną  i 
drzwi  zostawia  uchylone.  Taki  raj  powinna 
przecie  choć  na  trzy  klucze  zamykać,  aby  się 
tam  żadne  ludzkie  oko  nie  wdarło.  Skoro  zaś 
była  tyle  nieostrożną,  niechże  się  teraz  rumie- 
ni, że  zbyt  może  ciekawy  Adam  dojrzał 
tam 

Miss  Maud    szkarłatem   oblana,  w  papier 
wzrok  nieruchomo  utkwiła  a  piórem    ust  drżą- 
cych dotyka,  jakby  się  nad  odpowiedzią  zasta 
nawiała. 

Tymczasem  nielitościwy  wspólnik  pastwi 
się  dalej  nad  swą  ofiarą. 

—  Ale  rzućmy  lepiej  zasłonę  —  mówi  — 
na  ten  piękny  realistyczny  obrazek,  gdzie  do 
zupełnego  nieładu  brakowało  już  tylko  rozrzu- 
conych resztek  pożywnego  beefsteaku.  Adam 
wprawdzie  artysta,  ale  porządek  lubi  chociaż 
go  robić  nie  lubi;  doznał  więc  na  ten  odrażają 
cy  widok  takiego  uczucia,  jakby  zgryzł  cukie- 
rek pełen  goryczy.  Zapał,  który  go  jeszcze 
przed  chwilą  byłby  na  kolana  rzucił,  teraz 
znikł  zupełnie,  pozostawiając  tylko  niesmak  za- 
wodu. Chociaż  było  to  może  okrutnem  z  jego 
strony,  nie  mogąc  się  jednak    oprzeć   pokusie 
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podyktował  to  Ewie  jako  zakończenie  nowelki. 
Zawstydzony,  rumieńcem  oblany,  łzy  w  oczach 
stanęły,  a  on  jednak  odszedł,  aby  już  nigdy 
nie  wrócić.  Tern  lepiej,  bo  prędzej  czy  później 
byłby  z  takiego  raju  uciekł  niezawodnie.  . .  . 

—  Dosyć,  dosyć,  panie  —  odzywa  się  na- 
reszcie miss  Maud,  powstając. 

—  Mówimy  tylko  o  bohaterach  nowelki, 
nie  o  sobie. 

—  I  ta  maska  chroni  pana.  Ale  porzućmy 
komedye,  bo  jej  pan  nadużywasz.  Pod  maską 
jesteś  pan  zbyt  śmiałym  i  otwartym,  zbyt  zło- 
śliwym  

—  I  bez  serca  —  dorzuca  wspólnik,  bio- 
rąc za  kapelusz. 

—  Tego  może  nie  powiem,  ale  nadto 
mściwym.  Bądź  co  bądź,  pod  adresem  Ewy 
dostałam  dobrą  nauczkę.  Teraz,  zapomnijmy 
już  o  niemiłem  zajściu,  zapomnijmy  ezem  je- 
szcze przed  chwilą  byliśmy  dla  siebie,  a  czem 
możebyśmy  byli,  gdyby ....  gdyby  dzwonek 
w  porę  nie  przeszkodził . . .  .  Ale  nie  przeszko- 
dzi nam  przecie  zostać  dobrymi  przyjaciółmi, 
bo  do  tego  chyba  mniej  jest  koniecznym  .... 
porządek.  Nieprawdaż?  A  zanim  się  :dołam  z 
wad  moich  poprawić  —  dodała,  odbierając  mu 
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kapelusz  —  tymczasem   zostań    pan  chwilę  je- 
szcze     Zagramy  na  pożegnanie   naszych 

marzeń  i  złudzeń naszych  nadziei 

Może  marsza  Chopina?. . . .  bo  mi  jakoś   smu- 
tno ....  smutno  żegnać   ... 

Pan  Adam,  zaskoczony  tak  nieoczekiwa- 
nem  zakończeniem  tej  sceny,  spostrzegł  na- 
reszcie, że  zadaleko  gniew  go  uniósł;  że  zna- 
lazł się  poprostu  jak  człowiek  bez  wychowania, 
gorzej,  bo  wprost  jak  nikczemny.  Zresztą  on 
znał  dotychczas  miss  Maud  jako  kobietę  pię- 
kną tylko,  czarującą,  utalentowaną  a  teraz  do- 
piero widzi  przed  sobą  po  raz  pierwszy  kobie- 
tę z  sercem ....  Z  tamtą  mógł  walczyć  a  przed 
tą  się  korzy  i  rumieni.  Teraz  on  z  kolei  stoi 
zawstydzony,  zakłopotany,  nie  wiedząc  co  z  so- 
bą począć,  jak  winę  swą  naprawić. 

—  Przebacz  mi  pani  —  odzywa  się  wre- 
szcie z  pokorą  zwyciężonego  buntownika  — 
przebacz  chwilę  zapomnienia  w  uniesieniu. 
Był  to  z  mej  strony  szalony  wybryk,  za  który 
mnie  pani  słusznie  ukarałaś  swojem  tak  peł- 
nem  godności  i  taktu  zachowaniem  się.  Do 
prawdy,  wolałbym  policzek 

—  To  już  minęło. 

—  O  nie,  pani.  Mógłbym  cię  może  za- 
pomnieć  taką  jaką   byłaś    dotychczas,  ale    nie 
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iz  przedstawiasz.  Nigdy 
nie  przestanę  robić  sobie  wyrzutów,  żem  mógł 
być  tak  śmiałym .... 

—  Panowie  Europejczycy  to  wielcy  entu 
zyaści.     Łatwo   wpadacie  z  ostateczności  w  o- 
stateczność.   Przed  chwilą  byłeś  pan .... 

—  Tak,  masz    pani    słuszność,  byłem    o 
krutnym  i  niesprawiedliwym .... 

—  Przecież  odkrycie  pańskie  było  rzeczy- 
wistością, 

—  Prawda;  ale  byłbym  je  może  pominął, 
gdyby  nie  kilka  zdań  pani,  z  których  wywnio- 
skowałem, iż  mój  przyjaciel  miał  słuszność  za- 
pewniając mnie,  że  w  Ameryce  kwiaty  nie  pa- 
chną, ptaki  nie  śpiewają  a  kobiety  nie  kocha- 
ją. Sądziłem  więc,  że  i  pani  nie  masz ....  ser- 
ca. 

—  I  to  pana  zrobiło  tak  okrutnym?  — 
rzekła  wesoło  miss. 

— Tak  pani, to; bo  czując  się  zawiedzionym, 
zapragnąłem  zemsty ....  A  teraz  widzę,  że  to 
tylko  ja  nie  miałem ....  oczu. 

—  A  jednak  dostrzegłeś  pan  ....  niepo- 
rządek. 

—  Wolałbym  go  wcale  nie  widzieć. 

—  W  takim  razie  może  nie  miałbyś  też  i 
sposobności  zabaczenia ....  serca.     Ale  dajmy 
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już  temu  pokój.  Powiedziałeś  pan  tylko  pra- 
wdę, może  trochę  przykrą,  ale  zawsze  prawdę. 
Zresztą,  nie  ma  czego  żałować,  bo  oprócz  za 
służonej  nauczki,  został  nam  ztąd  w  zysku  wy- 
borny temat  do  nowelki,  którą  na  tern  tle 
spróbuję  napisać.  Spodziewam  się,  że  nam 
przyniesie  sławę  i  dolary,  bo  copyright  na 
wspólne  imię,  nieprawdaż?  Oboje  zrobimy 
"business."  A  tymczasem,  proszę,  zagrasz  pan 
jeszcze  coś  swego  ukochanego  Chopina. . . . 
Ja  go  tak  lubię. . .  .  gdy  pan  grasz. 

Posłuszny  uczeń  grał  dziś  wybornie,  z  ta  - 
kiem  przejęciem  jak  nigdy.  Całą  swą  duszę 
wylewał  w  tonach.  Miss  Maud  z  równem  prze- 
jęciem słuchała.  Chopin  dziś  bardziej  niż  kie- 
dykolwiek do  niej  przemawia. 

—  Dziękuję  panu  —  mówi,  podając  rękę 
na  pożegnanie.  —  Nie  pamiętam  czy  mi  kiedy 
muzyka  tyle  sprawiła  rozkoszy  i . . . .  może  ul- 
gi. Chopin  zawsze  piękny  dla  ucha,  ale  dopie- 
ro dziś  przemówił  do  duszy,  może  dla  tego,  że 
pan  grałeś.  Dziwni  wy  ludzie.  Czy  mogę  mieć 
nadzieję,  że  jeszcze  kiedyś  znów  posłyszę? 
Przyrzekasz  mi  pan? 

—  Raczej  czy  pani  pozwolisz 

—  O  przychodź  pan  zawsze,  kiedy  bę- 
dzie ,  . .  .  smutno  i  zagraj  wtedy  Chopina. 
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—  A  nigdy  nie  wolno    mi   przyjść   weso 
łym  ?  nigdy  z  nadzieją? 

—  O  i  owszem.  Przychodź  pan  kiedy 
zechcesz.  Obecność  pańska  wkrótce  będzie  na- 
wet konieczną.  Musimy  przecie  odczytać 
wspólną  naszą  pracę.  Ale  czy  mogę  pana  pro- 
sić o  zwrot  listu?  —  dodała  z  uśmiechem.  — 
Sama  go  wręczę  miss  St.  Simon.  Jest  to  moja 
dobra  przyjaciółka.  Proszę,  przynieś  go  pan. 


Pan  Adam  teraz  gotów  się  naprawdę  roz- 
kochać w  miss  Maud.  Widać,  że  owo  coś, któ- 
re mu  dotychczas  przeszkadzało,  był  to  tylko 
brak  rzeczy  najpotrzebniejszej  do  miłości  pra- 
wdziwej —  brak  serca.  Teraz,  kiedy  posłyszał 
jedno  tylko  cieplejsze  słówko,  pod  działaniem 
tego  ciepła,  miękki  już  jak  wosk,  zaczyna  ma- 
rzyć o  nieobecnej.  Już  nawet  aż  dwie  lekcye 
opuścił  u  sąsiadki,  która  z  tego  powodu  gorz- 
kie robiła  mu  wyrzuty,  gdy  ją  raz  na  schodach 
spotkał.  Wydała  mu  się  jednak  raczej  obrażo- 
ną i  zagniewaną  niż  ztęsknioną  i  zmartwioną 
jego  niedbalstwem;  ale  musiał  jej  przyrzec  po- 
prawę. 

Naturalnie,  wypada  pójść,  lecz  go  ta  wi- 
zyta dziś  wcale  nie  nęci.  Jakaż  to  rażąca  różni- 
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ca;  Miss  Annie  teraz   pod   żadnym   względem 
nie  wytrzymuje  porównania  z  rywalką. 

Tymczasem  śni  mu  się,  że  jakaś  olbrzy- 
mia czwórka  woła  go,  by  szedł  za  nią.  On  nie 
chce;  opiera  się,  ale  czwórka  jednym  ruchem 
powala  buntownika,  piersi  gniecie,  za  gardło 
dusi  a  potem  nałożywszy  mu  pęta  na  ręce  i 
nogi,  daje  sygnał.  Zlatuje  się  całe  stado  czwó- 
rek. Posłuszne  skinieniu  olbrzyma,  porywają 
więźnia  jak  proch  marny  i  niosą  go  gdzieś  w 
pustynię.  Nareszcie  są  u  celu.  Na  wyniosłym 
tronie  z  czwórek  zbudowanym  siedzi  miss  An- 
nie. U  jej  stóp  ofiarę  składają  i,  założywszy  o- 
brożę  na  szyję,  do  tronu  przykuwają. 

Rano  przebudził  się  zmęczony,  z  wielkim 
bólem  głowy;  i  przeklinając  senne  mary,  na 
złość  czwórkom,  poszedł  wprost  do  miss  Maud 
z  mocnem  postanowieniem  naprawienia  złego. 
W  drodze  jednak,  kiedy  go  świeże  owiało  po 
wietrze,  znów  mu  różne  myśli  przychodzą  do 
głowy  i  skoro  sobie  lepiej  postępek  swój  roz- 
ważył, nie  ma  odwagi  tam  pójść.  Piawda,  że 
mu  w  pierwszej  chwili  przebaczyła,  ale  jak  go 
teraz  przyjmie?  O,  lepiej  list  przez  pocztę  o- 
desłać  i  zapomnieć.  I  długo  się  wahał,  w  koń- 
cu jednak  postanawia  —  co  będzie  to  będzie — 
wręczyć  go  osobiście. 
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Miss  Maud  przyjęła  go  wprawdzie  uprzej- 
mie, nawet  dość  serdecznie  a  jednak  —  wydaje 
mu  się  inną  niż  dawniej. 

—  A,  dobrze,  że  się  pan  nareszcie  zja- 
wiam z, —  wita  go  zadowolona — bo  już  skończy- 
łam. Będziemy  teraz  czytać  nasze  arcydzieło. 

—  To  szkoda.  Ja  właśnie  przynoszę  nowy 
projekt  rozwiązania. 

—  Czy  tak?  O,  to  jeszcze  nic  straconego. 
Jeżeli  efektowniejszy,  możemy  przecie  zmie- 
nić. Ja  wiernie  spisałam  tylko  prawdę;  jedy- 
nie właśnie  przy  końcu  odstąpiłam  od  niej,  po- 
święcając dla  efektu.  Ale  ciekawam,  jaki  znów 
pański  projekt? 

—  Przedewszystkiem  trzymać  się  ściśle 
pierwotnego  założenia,  uczynić  bohaterów 
szęśliwymi.  A  sposób  tak  prosty:  Adam,  od- 
krywszy w  niej  nareszcie  nieprzebrane  skarby 
serca,  poznaje  swój  błąd  i  prosi  o  rękę. 

—  Aby  potem  uciec  z  takiego  raju  —  do- 
dała miss  Maud  z  uśmiechem. 

—  Nigdy! 

—  A  przecież  lubi  porządek. 

—  Ale  Ewa  nauczy  się  tej  cnoty. 

—  Kto  wie.  Nie  tak  to  łatwo  przyzwycza- 
jenia swe  zmienić.  Ale  przyznam  się  panu,  że 
i  ja  także  w  podobny  sposób  zakończyłam. 
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—  Czy  być  może?  —  odzywa  się  pan  A- 
dam  uradowany. —  A  więc  jedna  teraz  myśl 
kieruje  nami!  Zatem  jest  nadzieja?  Czy  można 
jeszcze  złe  naprawić?  —  dodał,  zbliżając  się 
ku  miss  Maud. 

—  Mówmy  otwarcie  —  mówi  miss,  po: 
wstrzymujęc  go  wejrzeniem.  —  Wybrałam  ta- 
kie zakończenie,  ponieważ  wydaje  mi  się  efek- 
towniejszem,  zresztą  czytelnik  lubi  koniec  we- 
soły. Ale  co  innego  nowela  a  życie  rzeczywi- 
ste. Przyznam  się  panu,  że  i  o  tern  już  my- 
ślałam czy  nie  dałoby  się  teraz  oryginałów  za- 
stosować do  kopij;  lecz  po  głębszem  zastano- 
wieniu przychodzę  do  wniosku,  że  nie  mogli- 
byśmy pójść  z  sobą  w  parze,  pomimo  całej 
sympatyi  z  mej  strony.  Takie  jest  moje  szcze- 
re dziś  przekonanie.  Może  się  mylę,  ale  musi- 
my przecie  słuchać  tego  głosu.  Jakże  podawać 
komuś  rękę  bez  wiary  w  szczęście  z  nim.  Pan 
sam  powiedziałeś  przecie,  że  żadna  ze  stron  nie 
może  być  wtedy  szczęśliwą. 

—  I  zkądże  ta  niewiara?  —  pyta  pan  A- 
dam  wzruszony. 

—  Poprostu  ztąd,  że  pan  z  innego,  ja  z 
innego  świata.  Możemy  się  zrozumieć  przy 
fortepianie,  ale  zawsze  wschłuchiwać  się  w 
Chopina  niepodobna.     W   życiu    mogłaby  ze- 


psuć  harmonię  różnica  przyzwyczajeń,  zapatry- 
wań, dążności,  Uczuć  wreszcie.     A    na  koniec, 
przyznać  się  panu  muszę,  że  już  dziś  zapóźno  o 
tern  mówić.     Oto  jest  mój  przyszły  mąż  —  do 
dała,  wskazując  na  fotografię. 

—  Czemuż  mi  pani  o  tern  wspominasz  — 
rzekł  z  wyrzutem  pan  Adam. 

—  Abyśmy  się  nie  łudzili.  Najzdrowiej 
żyć  rzeczywistością.  Bezwątpienia,  to  człowiek 
pod  każdym  względem  od  pana  niższy,  zwy- 
czajny tylko  businessman .... 

—  Czy  także  cheio  tohacco  używa?  — 
wtrącił  złośliwie  pokonany  rywal,  znów  tracąc 
równowagę,  trawiony  zazdrością. 

Miss  Maud  uśmiechnęła  się. 

—  Tak,  panie  —  mówi  —  nawet  i  od  tak 
brzydkiego  nałogu  nie  wolny.  Jest  przytem 
niepospolitym,  boxerem  i  zwolennikiem  wszel- 
kiego sportu,  ale  za  to  gotów  zasnąć  podczas 
najpiękniejszej  symfonii.  Mimo  to,  mam  na- 
dzieję łatwiej  się  z  nim  porozumieć. ...  bo  A- 
merykanin. 


Rzecz  dziwna,  pan  Adam  wcale  jakoś  nie 
rozpacza.  Gdyby  miss  Maud  wzgardziła  nim 
wprost  i  tern  podrażniła    jego    miłość   własną, 
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byłby  się  może  czuł  bardzo  nieszczęśliwym.  A- 
le  ona  przyznała  mu  przecie  wyższość,  nawet 
przyznała  poniekąd,  że  go  lubi,  więc  miłość 
własna  nie  została  wcale  draśniętą  a  temsa 
mem  nie  ma  z  tej  strony  żadnej  zgoła  podnie- 
ty do  ubiegania  się  o  postawienie  koniecznie 
,,na  swojem." 

Zresztą  miss  Maud  na  chwilę  go  wpra- 
wdzie porwała,  ale  zahypnotyzowany  już  się 
przebudził.  Cieplejsze  słówko  w  ustach  tej 
pięknej  kobiety  rozgrzało  go;  byłby  się  jak 
wosk  rozpłynął;  ale  znów  strumień  zimnych 
jej  argumentów  zgasił  te  płomienie  w  zarod- 
ku. Miss  Maud  znów  się  ukazuje  w  dawnej 
swej  szacie:  znów  ta  sama  piękna  tylko  i  uta- 
lentowana, ale  już  nie  porywa;  nęci  oko,  pod- 
nieca może  i  czaruje  swą  urodą,  zajmuje  do- 
wcipem, zadziwia  talentami,  ale  już  do  duszy 
nie  przykuwa;  już  znów  chłodem  wieje. 

Pan  Adam,  ostudzony  zupełnie,  odszedł 
bez  zazdrości  nawet,  bez  żalu. 

Jakżeż  ona  teraz  w  jego  oczach  traci,  na 
wet  w  porównaniu  z  miss  Annie.  Ta  przynaj- 
mniej nie  rozumuje,  nie  filozofuje,  nie  przewi- 
duje, a  choć  może  nie  szaleje  z  miłości,  ale  za 
to  mówi  wprost:  bierz  mnie,  bośmy  dla  siebie 
przeznaczeni,    bo     wróżka    tak     powiedziała, 


bo bo    ja    chcę    wyjść  za  mąż ....  bo  cię 

kocham .... 

I  zdaje  mu  się  teraz,  że  w  tej  otwartości 
więcej  może  tkwi  treści  niż  w  rozumie  tamtej. 
Zaczyna  już  nawet  w  przeznaczenie  wierzyć. 
Znów  mu  na  myśli  staje  ów  książę  Oleg  i  ten 
rycerz,  co  nawet  po  śmierci  dopiero  setnego 
nieprzyjaciela  zabił,  aby  dopełnić  przeznacze- 
nia... .  Śmieje  się  z  tego  a  jednak  myśl  o 
przeznaczeniu  wciąż  upornie  wraca  i  pokoju 
mu  nie  daje,  czyniąc  wyrzuty,  że  samochcący 
szczęście  odpycha. 

Zaczyna  wreszcie  coraz  się  bardziej  oswa- 
jać z  zamiarem  poślubienia  misa  Annie.  W 
końcu  nawet  przychodzi  do  przekonania,  że  z 
nią  byłby  szczęśliwym.  Jeden  go  już  tylko 
wzgląd  powstrzymuje  od  zrobienia  stanowcze 
go  kroku,  mianowicie,  obawa  czy  i  ona  przy- 
padkiem nie  jest  wrogiem  porządku.  Raz  spa- 
rzony, lęka  się  działać  naoślep;  ale  jakże  to 
zbadać?  Traf  tylko  mógłby  mu  znów  dać  na 
to  odpowiedź,  ale,  czyż  można  czekać  na  to. 
Czasem  też  przypomina  mu  się  owo  trzaśniecie 
drzwiami,  ale,  może  ro  niesłuszne  podejrzenie 
tylko ....  Bądź  co  bądź,  postanawia  w  dzień 
nowego  roku  dać  jej  najpożądańsze  pewno 
,, Happy  new  year." 
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Nieraz  się  nasz  kosmopolita  szeroko  W 
domu  rozwodził,  że  byłoby  może  najlepiej 
znieść  wszystkie  narodowe  zwyczaje,  bo  te 
znamiona  odrębności  gmatwają  stosunki,  o- 
późniają  postęp,  bardziej  niż  różnice  językowe; 
przeszkadzając  do  zlania  się  ludów  w  jedną 
wspólną  rodzinę.  Dziś  jednak  im  bliżej  wigilii, 
tern  jakoś  smutniej  i  ciężej  mu  na  duszy,  tern 
dotkliwiej  uczuwa  on  teraz  brak  drogich  mu  o- 
sób  a  myśl  rwie  się  w  strony  ojczyste 

I  coraz  częściej  w  głęboką  wpada  zadu- 
mę, a  łza  mu  się  do  oka  ciśnie  na  wspomnie 
nie,  że  i  oni  tam  dziś  bez  niego  do  stołu  zasią- 
dą. . .  że  jedno  miejsce  próżnem  pozostanie.... 
a  on  tu  również  bez  nich,  sam  jeden  wśród 
obcych,  sam  tylko  jak  kołek,  po  raz  pierwszy 
w  życiu  nie  będzie  się  miał  z  kim  opłatkiem 
rozłamać,  ani  nawet  i  opłatka  nie  ma. 

Ha,  co  innego,  widać,  teorya,  a  co  inne- 
go znów  życie. 

Nadszedł  wreszcie  dzień  wigilii 

Rano,  jak  zwykle,  pan  profesor  podążył 
na  lekcy ę,  ale  niemogąc  sobie  miejsca  znaleźć 
i  w  domu  siedzieć,  wyszedł  nieco  wcześniej. 
Chodząc  po  ulicach  bez  celu,  przysiadł  wre- 
szcie na  ławeczce  w  parku.  Nogę  na  nogę  za- 
rzucił, brodę    na    ręku    oparł  i  tak  smutny  du- 


ia,    bezmyślnie    patrząc  na  tłum  uwijających 


się 


ludzi. 


Raptem  zdało  mu  się,  że  wyraźnie    słyszy 

kolendę: 

„W  żłobie  leży,  któż  pobieży, 
Kolendować  małemu " 

Drgnął;  machinalnie    oczy  zwraca  w  stro 
nę  zkąd  melodya  doleciała  jego  uszu    . .  .    Mo 
że  to  przewidzenie  tylko.  ..  .  Ale    nie.    Widzi, 
wolnym  krokiem  sunie   jakiś  starzec  i,  niespu- 
szczając  zeń  oka,  gwiżdże  sobie  ową    kolendę. 
Spotkały  się  ich  spojrzenia.    Starzec   uśmiecha 
się  i  także  na  ławce  obok    siada  a  wciąż  na  są- 
siada patrząc,  znów  zaczyna  półgłosem  nucić. 
„Gdyby  orłem  być, 
Lot  sokoli  mieć, 
Lotem  orlim  lub  sokolim . .  .  .*' 

Pan  Adam  nerwowo  się  poruszył;  spoj- 
rzał na  śpiewaka  i  oczy  znów  w  ziemię  spu- 
szcza, jakby  zawstydzony.  Starzec  tymczasem 
zażywszy  tabaki,  podsuwając  rożek  sąsiadowi, 
zagaduje  po  polsku: ,, Piękny  dzionek,  ciepło 
jak  w  lecie.  *  * 

Pan  Adam  odpowiada  po  angielsku. 

—  I  don't  understand  what  you  say. . .  . 

Ale  pokraśniał  i  chcąc  ukryć  wzruszenie, 
odszedł  spiesznie,  zostawiając   zdziwionego  za- 


-po- 
wodem starca.    Zaledwie   się   jednak  kilkana- 
ście   kroków    oddalił,  staje    jakby  się  wahał,  a 
wreszcie  wraca  i  siadając  na  Jawnem  miejscu, 
zmieszany  trochę,  przemawia  już  po  polsku: 

—  Przebacz  pan.  Przestrzeżono  mnie,  iż 
lepiej  unikać  rodaków  a  przynajmniej  być  o- 
strożnym  w  ich  wyborze.  Dla  tego  to  chcia- 
łem się  oddalić,   ale    brakło    siły Poraź 

pierwszy  tu  słyszę  dźwięk  ojczystej  mowy.  . . . 
i  to  dziś ....  dziś ....  A,  żebyś  pan  wiedział, 
co  się  w  tej  chwili   ze   mną  dzieje. ...  a  co  się 

działo,  kiedym  posłyszał  pańską  kolendę 

Myślałem,  że  to  przywidzenie  tylko....  O 
masz  pan  racyę,  gdyby  teraz  orłem  być . ...  i 
do  nich,  do  swoich  choć  na  godzinę .... 

Starzec  wyciągnął  do  niego  rękę. 

—  Smutno,  smutno  —  rzekł  —  ale  może 
i  tu  się  znajdą  swoi ....  a  jakoś  lżej  wtedy  bę- 
dzie. Prawda,  niestety,  nie  wadzi  być  ostro- 
żnym. . .  . 

—  Nie  wiem  dla  czego,  ale  pan  budzisz 
we  mnie  jakieś  zaufanie. 

—  A  jakże  nazwisko?  Ja  bo  Zieliński, 
warszawiak,  zwyczajny  szewczyna.  ..... 

—  Ja  także  z  Warszawy. 

Tu  zawahał  się  trochę,  a  wreszcie  dodaje: 
Materski. 
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Mc 


A 


[aterski...    Materski. 

tóż  masz !  —  wtrącił  z  uśmiechem 
—  człowiekowi  się  wciąż  zdaje,  że  dopiero 
wczaraj  kochaną  Warszawkę  opuścił,  a  to  la- 
tka lecą...  lecą...  Już  się  przecie  niedługo  trzy- 
dziesty roczek  skończy,  jak  jej  nie  widziałem... 
Tak,  panie,  trzydziesty,  to  palcem  nie  przeki- 
wać.  ...  i  o  lat  we  Francyi  a  już  tu  w  tym  ra- 
ju blizko  20...  a  ja  dziś  pytam  o  Materskiego 
z  Leszna,  kiedy  się  tam  pewno  już  do  tego 
czasu  może  z  dziesiąty  właściciel  zmienił. 

—  O  nie,  panie,  dopiero  niedawno  ka- 
mienica sprzedana. 

—  A  więc  pan  z  tych  samych? 

—  To  był  mój  dziad. 

—  Dziad,  dziad!  No  proszę!  A  toć  ja  mu 
zawsze  boty  szyłem.  Nikt  mu  tak  niedogodził 
jak  Zielińsio.  I  synowie  też  u  mnie  brali.  Je- 
den bodaj,  że  profesorem  był .... 

—  Właśnie  mój  ojciec. 

—  Ojciec?  O  mój  Boże!  A  toć  on  w  mo- 
ich lakierkach  szedł  do  ołtarza.  Panie,  jakby 
dziś  pamiętam  dobrze,  całą  noc  musiałem 
szyć. . . .  Jeszcze  mi  lampka  trzasła.  Zaraz  po- 
wiedziałem, że  w  tych  botach  znajdzie  szczę- 
ście, bo  to  dobry  znak  jak  się  szkło  tłucze.  I 
prawda;  bo  czyż  to  nie  szczęście  dochować  się 
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takich  synów No,  no,  patrz  pan,  jak  tó 

góra  z  górą  się  nie  zejdzie,  a  człowiek,  nawet 
za  morzami,  swoich  zawsze  ;.  wszędzie  może 
spotkać.  Jak  będziesz  pan  pisał,  proszę,  pokłoń 
się  też  i  odemnie.  Ale  pewno  już  nie  żyją,   co? 

—  Ojciec  żyje.  Będzie  mu  to  z  pewnością 
przyjemne.  A  może  też  kiedyś  zobaczycie  się 
jeszcze  Przecież  pan  chyba  myślisz   wracać?.... 

—  Ja?  wracać?. . . . 

Stary  smutno  pokiwał  głową;  łza  mu  się 
w  oku  zakręciła. 

—  A  po  co  tam  teraz?  Pewno,  że  myślę, 
bo  któż  nie  żyje  nadzieją,  ale  człowiek  przecie 
już  nad  grobem,  bliżej  niż  dalej,  a  Bóg  to  ra- 
czy wiedzieć,  gdzie  stare  kości  złożyć  przyj- 
dzie. Żeby  choć  raz  jeszcze  przed  śmiercią  tam 
być,  a  potem  umrzeć.  Ale  jak  sobie  przypom- 
nę, że  już  6  krzyżyków  na  karku,  to  i  zwątpie- 
nie ogarnia  czy  jeszcze  kiedy  w  życiu  ujrzę  tę 
naszą  ziemię  świętą  i  ciężko  na  sercu,  bo  du- 
sza zawsze    na    wylocie zawsze  rwie  się 

tam To  też  czasem   znów    mi  się  zdaje, 

że  to  nastąpić  musi  i  nie  za  miesiąc  to  za  rok, 
za  dwa  znów  wrócę...  I  tak  się  czeka  i  czeka  z 
dnia  na  dzień,  z    miesiąca  na  miesiąc,  a  tu  rok 

za  rokiem  płynie O,  nie  wiesz  ty  jeszcze 

mój  panie  Materski,  co  to  30  lat  przeżyć  wśród 
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Człowiek  więdnie,  usycha   powo- 
i  jak  tu  już  dawno?  Pewno  jeszcze 
ani  roku  nie  ma,  co? 

—  Dopiero  kilka  miesięcy.  Ale  po  czem 
pan  zgaduje?  Jak  pan  przeczułeś,  żem  rodak  i 
wprost  zagadałeś  po  polsku? 

—  Hm,  że  zagadałem  po  polsku  —  odparł 
Zieliński  z  uśmiechem  —  to  dla  tego  tylko,  że 
inaczej  nie  potrafię. 

—  Czy  podobna  ? 

—  Widać,  że  podobna,  skoro  tak  jest.  Cóż 
chcesz,  człowiek  już  za  stary  na  naukę  a  przy- 
tern  wciąż  między  swymi.  Ale  niejednego  już 
się  nowicyusza  widziało,  to  zaraz  poznać.  Ni- 
by tak  samo  ma  nos  i  oczy  a  jednak  jakoś  in- 
ny człowiek.  .  .  .  Zresztą,  poznać  pana  po  cho- 
lewach.... 

—  Ja  przecie  cholew  nie  mam. 

—  Ale  boty  masz.  A  szewc  zawsze  naj- 
pierw na  boty  patrzy.  Tylko  spojrzałem,  zaraz 
myślę  sobie:  Oho,  to  znów  jakiś  nowy  Euro- 
pejczyk być  musi...  Założyłbym  się,  bo  tu 
przecież  nikt  takich  spiczastych  nosów  nie  no- 
si... A  może  nawet  rodak....  Toć  zaraz  się  mo 
żna  o  tern  przekonać  ..  I  zagwizdałem  kolen- 
dę.  .  .  .  Widzę  spojrzał. . .  .  Ale  może  się  je- 
szcze mylę.  . .  .  Siadam  więc  i  nucę  a  patrzę.... 


—94— 

Drgnął.  Aba,  to  już  ani  chybi,  swój ....  I  od- 
razu  do  niego  a  ten  mi  zmyka.  No,  poszedł  to 
poszedł,  pal  go  kaci ....  Omyliłem  się ... .  Aż 
tu  wraca .... 

—  A,  panie,  wprost  nogi  iść  nie  chciały, 
tak  mnie  coś  ciągnęło.  .  .  .  Pan  mi  do  duszy 
zagadałeś  tą  kolendą ....  Właśnie  w  owej 
chwili  myślałem  o  swoich  i  ciężko  było  na  ser 
cu,  bo  po  raz  pierwszy  w  życiu  nie  będę  się  z 
nimi  łamał ....  Dziś  chciałbym  mieć  skrzydła 
orle.  . .  .  Przynajmniej  rodaka  spotykam. .  .  . 
trochę  lżej..., 

—  A  no  to  bądźże  pan  łaskaw  dziś  do 
mnie,  to  może  jeszcze  lżej  będzie.  Szewiec  tyl- 
ko, i  obcy,  ale  też  swój,  też   sierota ,     U 

niego  też  znajdziesz  polskie  serce  i  opłatek. 

—  Przyjmuję,  panie  Zieliński  —  rzekł, 
ściskając  rękę  starca,  wzruszony  —  przyjmuję, 

jak  od  starego  przyjaciela    mej    rodziny 

Będzie  mi  się  zdawać,  żem  wśród  niej ....  Ja- 
kaś opatrzność  widać  sprowadziła  mtiie  na  tę 
ławeczkę....  A  już  myślałem,  że  będę  sam,  chy- 
ba w  lustrze,  bo  nikogo  z  rodaków  nie  znam 
jeszcze.... 

—  A  choćbyś  i  znał. . .  .  Jest  ich  tu  nie 
mało,  ale  rzadko  który  wigilię  obchodzi.  Pó 
polsku,  co  prawda,  mówią  —  bo  wielu   inaczej 
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nie  potrafi  —  lecz  ojczyste  zwyczaje  w  zapom- 
nienie poszły,  amerykańskich  zaś  się  nie  nau- 
czono. Niejeden,  jakby  w  dzień  zwyczajny,  z 
pewnością  mięso  dziś  będzie  zajadał.  My  sta- 
rzy, już  się  chyba  do  śmierci  nie  oduczymy  te- 
go co  za  młodu  w  domu  do  serca  przylgło. 
Będą  więc  nawet  i  kluski  z  makiem,  bo  i  o  tern 
moja  stara  pamiętała.  O,  ucieszy  się  babina  jak 
jej  powiem  kto  będzie.  .  .  .  Ona  taka  rada, kie- 
dy kogo  ze  swoich  stron  spotka  i  nagadać  się 
może ....  Więc  przychodź  pan  —  dodał,  wrę- 
czając mu  kartę.  —  Nie  znajdziesz  pan  nikogo 
tylko  dwoje  starych  dziadygów.  A  prawda, 
pewno  i  w  tym  roku  zjawi  się  taż  król.  My  go 
tak  wszyscy  nazywamy,  bo  ma  przysływie: 
,,Mój  królu". . .  .  Dobre  człeczysko  a  też  siero- 
ta, choć  niby  niebrak  mu  dachu ....  Znamy 
się  jeszcze  z  Francyi ....  A  więc  pamiętaj 
pan  ....  czekamy,  zanim  gwiazdeczka  na  niebo 
wzejdzie. . . . 


—  Pan  Adam,  błogosławiąc  długie  nosy 
swych  botów,  z  lżejszem  sercem  do  domu  po- 
wrócił, a  nawet  już  i  poświstuje  sobie  albo  nu- 
ci. 
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Ledwo  się  rozebrał,  słyszy  na  dole 
przeraźliwą  świstawkę  listonosza,  który  nawet 
—  zdaje  się  —  jeg°  nazwisko  wywołał.  Z  biją- 
cem  sercem  zrywa  się  coprędzej  i  pędzi  po 
schodach .... 

Istotnie,  jest  list  z  Warszawy.  Z  jakąś  a- 
kuratnością  poczciwe  serce  matczyne  umiało 
czas  wyrachować!  Nadszedł  w  samą  porę. 

Kosmopolita,  z  niepokojem  i  pewną  oba- 
wą, drżącą  ręką  kopertę  zerwał  i  wolno  wra- 
cając na  górę,  po  drodze  list  rozwija,  a  zna- 
lazłszy w  nim  dwa  kawałki  opłatka,  rozrzew- 
niony, ze  czcią,  jak  drogie  sercu  relikwie,  do 
ust  je  przyciska.  I  przyspieszył  kroku,  aby  się 
coprędzej  z  miss  Annie  rozłamać  i  swą  rado- 
ścią podzielić.  Przy  drzwiach  jednakże  zasta- 
nawia się,  że  ona  pewno  nie  zrozumie  a  może 
nawet  to,  co  dla  niego  świętością,  jej  wyda  się 
wprost  śmiesznem.  .  .  .  Machnął  więc  ręką  i,u- 
śmiechnąwszy  się  gorzko,  wszedł  do  swego  po- 
koju. W  tej  chwili  jednakże  zastukano  do 
drzwi. 

—  Come  in!  —  zowołał  —  Come  in  — 
powtórzył. 

Nikt  nie  wchodzi.  Otwiera  więc. 

—  Ach,  to  pani  —  odzywa  się  trochę 
zmieszany,  widząc  przed  sobą  miss  Annie. — 


j 
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—  Może  przeszkodzę ....  Ale  sądziłam, 
żeś  pan  chory,  bo  już  dawno  godzina  lekcyi 
minęła.  Czy  wolno? 

—  Proszę,  bardzo  proszę,  —  odpowiada 
pan  Adam,  z  pospiechem  nakładając  surdut. 

—  Miss  Annie  wchodzi  i  z  tajemniczem 
uśmiechem  wręcza  mu  eleganckie  pudełeczko. 

—  Co  to  pani  ?  —  pyta  zdziwiony. 

—  A,  zobacz  pan  sam  —  odpowiada,  sia- 
dając. —  To  tylko  mały  „Christmas  present" 
(Gwiazdka.) 

Pan  Adam,  zakłopatany,  nie  wie  co  po- 
cząć. 

—  Alei  doprawdy  —  mówi  —  to  może 
zbyteczne ....  Niepotrzebny  wydatek .... 

—  Domyślałam  się,  że  jeszcze  pan  nie 
znasz  naszego  zwyczaju.  Ale  proszę,  zatrzymaj 
tę  bagatelę  na  pamiątkę  od  przyjaciółki.  ... 

—  Serdecznie  dziękuję.  .  .  .  Pozwól  pani, 
że  ją  też  nawzajem  zapoznam  z  naszym  znów 
zwyczajem. 

Tu  idąc  ku  niej  z  opłatkiem,  teraz  dopiero 
spostrzega  —  czego  do  tej  pory  nie  zauważył 
—  maleńką  na  nim  karteczkę  z  napisem:  ,,Od 
Zosi,  z  życzeniem  szczęścia. " 

Drgnął;  ręka  mu  opadła  i  stoi  zarumienio- 
ny, zmieszany  jakby  go  kto  na  gorącym  u- 
czynku  świętokradztwa  złapał. 
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—  Jakiż  to  zwyczaj  ?  —  pyta  miss  Annie, 
kołysząc  się. 

Pan  Adam  opamiętał  się,  i  drugi  opłatek 
podając,  wyjaśnia  o  co  chodzi. 

—  A  to  dziwne  —  rzekła  z  uśmiechem, 
rozłamując  się  z  panem  Adamem.  —  I  na  ja- 
kąż to  pamiątkę  ? 

—  Tego  ja  sam  nie  umiem  pani  wytłuma- 
czyć —  odpowiada  trochę  dotknięty  jej  śmie- 
chem. Tyle  wiem  tylko,  że  piękny  ten  zwy- 
czaj w  każdej  rodzinie  od  wieków  u  nas  świę- 
cie przestrzegany.  W  każdym  choćby  naju- 
boższym domu,  zastawiają  w  tym  dniu  sutą 
postną  wieczerzę,  a  gdy  pierwsza  na  niebie  u- 
każe  się  gwiazdka,  zanim  do  stołu  zasiądą,  ła- 
mią się  wszyscy  opłatkiem,  życząc  sobie  wza- 
jemnie, aby  w  szczęściu  i  zdrowiu  doczekać  na- 
stępnego roku.  Synowie,  bracia,  krewni,  sło- 
vrem  kto  może,  o  setki  mil  spieszy,  aby  tylko 
w  tym  dniu  uroczystym  zasiąść  w  gronie  swo- 
ich najdroższych  i  rozłamać  się  z  nimi.  Jest  to 
chwila  tak  wzniosła,  tak  rzewna,  iż  nieraz  we 
wzajemnych  uściskach  stare  urazy  idą  w  za- 
pomnienie a  wróg  przebacza  wrogowi  i  dłoń 
mu  zgody  podaje.  Jest  to  polska  komunia  po- 
wszechnej harmonii,  do  której  przystępuje  ka- 
żdy, bo  nawet  pan  łamie  się  ze  sługą,  najbo- 
gatszy z  najuboższym ....  A,  nie  uwierzy  pani 
jak  mi  przykro,  że  dziś  po  raz  pierwszy  w  mem 
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iyciu  nie  mogę  być  wśród  swoich.     Matka   mi 
wprawdzie  przysłała  w  liście 

Nie  mógł  dokończyć.  Odwrócił  się  do  o- 
kna,  aby  ukryć  wzruszenie. 

Miss  Annie  nie  śmieje  się  wprawdzie,  ale 
milczy,  niepojmując  zapewne,  jak  można  do 
takiej  drobnostki  tak  wielką  przywiązywać  wa- 
gę. Indyk  amerykański  wydaje  się  o  wiele 
praktyczniejszym. 

—  Daruje  mi  pani  —  odzywa  się  na  ko- 
niec pan  Adam  —  chyba  damy  dziś  pokój  lek- 
cyi.  Nie  jestem  jakoś  usposobiony.  A  zresztą 
muszę  wyjść  jeszcze  na  miasto.  Innego  dnia 
powetujemy  sobie  tę  stratę. 

—  A  więc  dobrze  —  odpowiada  miss  An- 
nie —  ale  tylko  na  dziś  pana  zwalniam  pod 
warunkiem,  że  stawisz  się  pan  jutro  do  nas  na 
indyka.  Czy  możemy  liczeć?  A  przy  tej  sposo- 
bności poznasz  pan  nareszcie  i  mego  ojca.  Ja- 
koś wypada. 


Pan  Adam,  niechcąc  pozostać  dłużnym  a- 
ni  chwili,  zaraz  po  odejściu  miss  Annie,  po- 
biegł, aby  też  i  dla  niej  coś  na  prezent  kupić, 
bo  zapewne  i  ona  się  spodziewa,  a  może  na- 
wet z  umysłu  ofiarowała  tak  wcześnie,  aby   je- 

UtfC, 
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szcze  i  obdarowanemu  zostawić  czas  do  wy< 
wzajemnienia  się.  Zanim  jednak  odpowiedni 
przedmiot  zdołał  wyszukać,  zanim  do  domu 
wrócił  i  wręczył  —  co  także  chwilę  czasu  za- 
brało,—  trzeba  już  spieszyć  do  Zielińskich,  aby 
jeszcze  za  dnia  łatwiej  było  numer  domu  wy- 
szukać. 

I  tak  mu  zeszło,  że  w  drodze  dopiero,  ja- 
dąc, mógł  się  zabrać  do  odczytania  listu.  Na- 
turalnie, gdyby  się  koniecznie  uparł,  byłby  za- 
pewne i  na  to  znalazł  sobie  wcześniej  chwilę 
czasu  ;ale  jakoś  nie  spieszył  się,  jakby  już  z  gó- 
ry przeczuwając,  co  tam  znajdzie.  Łatwo  się 
tego  mógł  domyśleć,  znalazłszy  opłatek  Zosi. 
Z  niepokojem  więc  a  nawet  pewną  bojaznią 
rozpoczynał  czytanie.  I  w  samej  rzeczy,  matka 
nie  szczędziła  mu  uwag,  a  nawet  były  tam  i 
gorzkie  wyrzuty. 

,, Serce  me  odgaduje  —  pisała  w  dalszym 
cl^Su  —  0O  S*C  tam  w  tweJ  rozmarzonej  głowie 
teraz  roi.  Jedna  myszka  zjadła  ci  Wagnera  a 
druga  psotnica  zakradła  się  aż  pod  twoją  wła- 
sną czaąkę.  Boleję  nad  tern  niewymownie. 
Żal  mi  ciebie,  ale  żal  mi  przedewszystkiem 
poczciwej  Zosi,której  przywiązanie  wysoko  ce- 
nię^ pragnęłabym,  abyś  i  ty  nauczył  się  je  ce- 
nić, niedepcąc  szczęścia  swego  tak  lekkomyśl- 
nie. Nie  mam  odwagi  listu  jej  twego  pokazać, 
bo  by  go  chyba  życiem  przypłaciła-    Nie  obwi- 
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jaj  w  bawełnę,  serca  matki  nie  omylisz.  Wiem 
ja  co  ci  zaświtało  i  truchleję  z  obawy  o  twą 
przyszłość.  Nie  łudź  się,  mój  kochany  szaleń- 
cze, abyś  mógł  znaleźć  szczęście  w  związku  z 
cudzoziemką.  Może  wśród  arystokracyi,  gdzie 
różnice  narodowe  bardziej  zatarte,  łatwiej  przy- 
puszczę, iż  się  czasem  zdarzy  wypadek,  że  się 
dobiorą,  ale  wśród  ludzi  naszego  stanu  nader 
on  chyba  rzadki.  Pomyśl  jak  trudno  dobrać 
zgodną  parę  nawet  z  równych  wiekiem  i  sta- 
nowiskiem a  cóż  dopiero  złączyć  dwoje  ludzi  z 
dwóch  całkiem  różnych  światów,  pod  innem 
słońcem  wyrosłych,  innemi  ideałami  wykar- 
mionych.  Pamiętaj,  że  nawet  dęby  i  sosny  na- 
sze różne  są  od  dębów  i  sosen  zamorskich. 
Tak  samo  i  charaktery  ludzkie  zależne  od 
klimatu  a  w  dodatku  od  pojęć,  obyczajów,  na- 
wyknień,  religii  a  nawet  języka.  Jak  wiesz 
przecie,  nie  należę  do  bigotek,  nie  waham  się 
jednak  powiedzieć,  że  i  tożsamońć  wyznania 
także  niemałej  wagi,  jest  nawet  jednym  z  wa- 
runków, jeżeli  nie  wprost  szczęścia,  to  często 
przynajmniej  spokoju  domowego.  A  wierz  mi, 
synu,  żaden  majątek  ani  piękność,  a  nawet, 
powiedziałabym,  żadne  cnoty,  nie  mogą  usu- 
nąć tych  różnic.  .  .  ." 

Pan  Adam  nie  mógł  dokończyć.     Rękę    z 
listem  na  kolana  opuściwszy,  tak   się   głęboko 
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zadumał,  że  ani  spostrzegł,  iż  kawał  zadaleko 
przejechał.  Przyszło  mu  tedy  wracać,  więc  kie- 
dy się  u  Zielińskich  zjawił,  już  tam  wszyscy 
tylko  na  niego  czekali. 

—  No  przecie!  —  woła  gospodarz  do 
wchodzącego.  —  A  już  myślałem,  że  całkiem 
wystrychnie  nas  na  dudków.  Możesz  dawać, 
Zuziu,  już  jest!  —  dodał,  wychylając  głowę  do 
przyległej  izby,  a  potem  wita  gościa 

Nastąpiły  wyjaśnienia  i  przeprosiny  a 
wreszcie  zapoznanie  z  gospodynią  i  obecnym 
już  aptekarzem  ,, królem0,  któremu  warsza- 
wiak od  razu  jakoś  do  serca  przypadł. 

—  Mój  królu  —  mówi  —  nacieszyć  się 
nie  mogę,  gdy  świeżo  przybytego  z  kraju  zo- 
baczę. Zdaje  mi  się,  że  przywiózł  z  sobą  tro- 
chę ojczystego  powietrza,  trochę  słońca  z  nad 
Wisły.  A  żal  mi  serdecznie  tej  młodzieży,  co 
tu  przyjeżdża  na  poniewierkę  i  zmarnowanie. 
Chłopu  nie  bieda,  bo  jak  znajdzie  kawał  mięsa 
to  i  szczęśliwy,  a  znaleźć  go  może  kto  ma  sil- 
ne ramiona;  ale  ta  biedna  inteligencya,  co  ona 
tu  bez  języka  takimi  rękoma  zrobi ....  O,  patrz, 
jak  u  panienki ....  A  masz  już,  królu,  jakie  za- 
jęcie? Pewno  jeszcze  nie? 

—  Daję  lekcye  muzyki. 
— -  Jakto?  bez  języka? 
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—  Mogę  się  rozmówić.  Zrzesztą  znam  nie- 
miecki. 

—  E,  nie  bieda  mu  —  wtrąca  Zieliński. — 
Miał  ciepłego  dziadusia. 

—  Co  to  znaczy,  mój,  królu,  tu  i  milioner 
pracuje.  Ruble  prędko  wyfruną,  jak  się  z  zało- 
źonemi  rękoma  siedzi.  Ale,  skoro  juź  zarabia, 
to  dobrze. 

—  Trzeba  panu  wiedzieć  —  odzywa  się 
gospodarz  —  że  „  król ' c  to  prawdziwy  król  na- 
szej młodzieży.Lata,stara  się  za  każdym.  Gdzie 
może  to  do  pracy  wkręci .... 

—  Co  ja  mogę,  mój  królu 

—  Ba,  żeby  tylko  tak  robili  ci  co  mogą, 
byłoby  inaczej.  Ale  też,  co  prawda,  niejeden 
się  zawiódł  i  zraził,  a  na  tern  inni  cierpią.  Naj- 
częściej jednak  obojętność,  nic  więcej. 

Pojawienie  się  na  stole  wazki  z  barszczem 
przerwało  dalsze  utyskiwania  na  obecne  sto- 
sunki. Wstał  gospodarz  a  za  nim  inni.  Nastą- 
piło łamanie  i  wzajemna  wymiana  życzeń  do- 
siego  roku,  szczęścia,  pomyślności,  a  żebyśmy 
w  zdrowiu  i  t.d. 

—  A  czegóż  tobie  życzyć,  mój  panie  Ma- 
terski?  —  pyta  gospodarz. 

i  —  Ż«by  nam  jak  Paderewski   tyle   sławy 

l       przyniósł  —  wtrąca  któl 
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—  I  żony,  żony  —  dorzuca  pani  Zuzia. 

—  Oj,  to    to    —  potwierdza  Zieliński  — 
młodym  najbardziej  żona  w  głowie. 

—  A  z  dolarami. 

— :  Z  rublami  chyba,  z  rublami,  królu  — 
poprawia  aptekarz.  Niechże  cię  Bóg  broni  brać 
nawet  choćby  i  z  dolarami. 

—  To  prawda  —  dodaje  gospodyni.  —  Za  - 
razby  zchudł  nieboraczek,  jakby  go  zaczęła 
paść  selerami,  kukurydzą,  surowemi  pomido- 
rami, pajami .... 

—  O  to  już  mniejsza  —  przerywa  Zieliń- 
ski. 

—  E,  tak  bajesz,  boś  nie  próbował,  A 
niechnobym  mu  dawała  te  przysmaki,  to  by 
się  jeszcze  gotów  do  rozwodu  podać.  A  może 
nie?  co,  stary?  Nie  słuchaj  go  pan,  bierz  polkę, 
kochającą,  porządną,  dobrą  gosposię,  a  prę- 
dzej ze  swoją  do  końca  trafisz,  będziesz  jak  w 
raju.  My  tu  przecie  znamy  takich  co  wzięli 
obcą  i  całe  życie  płaczą. 

—  Niewytykając  placem  —  wtrącił  apte- 
karz. —  Możesz  istotnie,  królu,  ze  mnie  brać 
przestrogę.  Dziś  mnie  tu  widzisz  jakbym  sie- 
rotą był,  a  przecie  mam  niby  rodzinę,  mam  ni- 
by własny  dach,  królu,  mam  i  chleba  kawałek 
a  jednak  śmiało  o  sobie  mogę  powiedzić,  że 
chłodno  i  głodno  i  do  domu  daleko, ...  bo  nie 
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tu  mój  dom,  a  chcąc  duszę  posilić  i  ogrzać, 
trzeba  się  z  nią  tulić  do  serca  przyjaciół,  niby 
obcych  a  przecie  bardziej  swoich  niż  swoi.  A 
kiedy  ci  czasem  podadzą  łyżkę  barszczu  albo 
flaków  czy  zrazów  z  kaszą  —  to  wielkie  świę- 
to, człowiek  dopiero  wtedy  na  prawdę  czuje, 
że  żyje,  bo  wśród  swoich,  bo  ma  to  z  czem  wy- 
rósł, a  czego  mu  w  domu  brak.  I  nieraz  jak 
żebrak  na  koniec  miasta  pędzą  dla  tych  przy- 
smaków ....  O  tak,  mój  królu,  obca,  choćby 
najlepsza,  zawsze  tylko  obca,  zawsze  ona  czuje 
i  myśli  inaczej  niż  my,  zawsze  jesteś  cudzy, 
choć  na  własnych  śmieciach.  Chyba,  że  ktoś 
dzieckiem  albo  młodzieńcem  tu  przyjedzie,  a, 
taki  może  się  zżyć  z  innym  światem  i  dobrze 
mu  nawet;  ale  kto  w  starszym  już  wieku,  jak 
my,  ten  zawsze  wzdychać  będzie  do  tego  czem 
za  młodu  jak  skorupa  nasiąknął.  Chyba, że. . . . 
Ale  co  tam  mówić  —  dodał,  machnąwszy  rę- 
ką. —  Człowiek  to  tak  jak  stara  suknia:  żebyś 
nie  wiem  jak  prasował,  nigdy  już  fałdów  roz- 
prasować  nie  zdołasz,  zawsze  je  choć  trochę 
znać  będzie. 

—  Jak  to  łatwo  palnąć  głupstwo  —  wtrą- 
ciła gospodyni. 

—  Ba,  moja  królowo, żebym  to  miał  wów- 
czas ten  co  dziś  rozum ....  Chociaż  trudno  rę- 
cz.) ć,  kto  wie,  możebym  się  tak  samo  ożenił.... 
Są  pociągi  silniejsze  nad  rozum,  moja  królowo. 
Ja    wtedy   byłem   właśnie  w  wieku,  kiedy    to 
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człowiek  jak  perliczka  gotów  wciąż  wołać:  ko- 
chać, ko-chać,  kochać. ...  A  do  tego  tęskno 
było  samemu  w  pośród  obcych,  bez  przyjaciół, 
bez  własnego  gniazda Oz  pewnością,  gdy- 
by mi  się  polka  nawinęła,  brałbym  choć  gar- 
batą, ale  wtedy  jeszcze  i  takiej  nie  było  tu  ani 
na  lekarstwo. 

Pan  Adam  dość  już  struty  listem,  znów 
musi  słuchać  kazania.  Gdyby  nie  był  przeko- 
nanym, że  nikt  jego  zamiarów  nie  zna,  mógł 
by  przypuszczać,  że  się  dziś  wszyscy  na  niego 
zmówili,  aby  tylko  dręczyć.  Już  i  tak  nauki 
matczyne  humor  mu  popsuły,  a  teraz  jeszcze 
znów  słuchać  tego  musi.  Do  reszty  więc  po- 
smutniał i  siedząc  jak  na  szpilkach  nie  odzywa 
się.  Że  mu  to  jednak  niemiłe,  więc,  aby  rozmo- 
wę na  inny  tok  wprowadzić,  dobywa  swego  o- 
płatka  i  mówi : 

—  Choć  już  po  zupie,  jeszcze  się  raz  po- 
dzielmy. Życzę  sobie  i  wam  wszystkim,  aby- 
śmy się  za  rok  łamali  już  tam,  zkąd  ten  opła- 
tek pochodzi. 

Zerwano  się  z  miejsc. 

—  Z  Warszawy!  —  wołają  chórem,  jakby 
się  zmówili. 

—  Tak  jest,  z  domu.  Matka  mi  przysłała. 
Właśnie  dziś  odebrałem. 

W  milczeniu  łamali,  ściskając  się  wzajem- 
nie. A  w  każdem  oku   łza  zabłysła.     Nikt   ani 
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słowa  nie  wyrzekł  a  jednak  rozumią  się,  czują, 
bo  choć  to  język  bez  słów  tylko,  a  przecie  lak 
wymowny,  tak  prosto  do  serca  mówiący .... 

—  A  toś  nam  ucztę  zgotował,  mój  królu  — 
rzecze  aptekarz  po  chwili.  —  Prawdziwa  nie- 
spodzianka. 

—  I  o  mnie  kiedyś  siostra  pamiętała  — 
rzecze  gospodyni  —  ale  może  już  w  grobie,  bo 
ani  słychać  o  niej. 

—  Pewno  z  15  lat  będzie  jak  nie  mieli- 
śmy listu  —  dorzucił  Zieliński. 

—  Moi  też  pewno  powymierali  —  mówi 
aptekarz  —  albo  zapomnieli ....  bo  co  z  oczu 
to  z  myśli.  Ale  zobacz  no  dobrze,  mój  królu, 
może  tam  jeszcze  znajdziesz  w  owym  liście 
choć  buteleczkę  żytniówki  i  choć  małą  faseczkę 
bigosu.  Już  o  zrazy  z  kaszą  mniejsza,  bo  nam 
tu  czasem  królowa  taki  bal  robi,  ale  hultaja  już 
30  lat  ani  powąchałem  a  jeszcze  mnie  zapach 
zalatuje ....  E,  naprawdę  coś  czuć . . .  Pewno 
go  tam  królowa  w  szafie  trzyma  na  jutro .... 

—  Chybiłeś,  królu,  ale  niewiele  —  odpo- 
wiada pani  Zielińska. —  Omal  że  nie  odgadł. 

—  Już  wiem!  wiem!  Pewno  flaki  garnu- 
szkowe, co? 

—  Jakby  wiedział. 

—  Zapraszam  się.  O,  zapraszam  na  jutro. 
Ale,  żeby  to  nam  kiedy  królowa  bigosiku  zro- 
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biła . . . .     Chciałbym   jeszcze    choć   raz   przed 
śmiercią  pokosztować ....  Zrób  królowo .... 

—  Ta,  ta  ta!  —  mówi  królowa  —  pewno 
żebyście  po  moim  bigosie  paluszki  oblizywali, 
ale  to  nie  na  naszą  kieszeń  takie  przysmaczki. 
Naucz  król  swoją  żonę,  córki 

Aptekarz  ręką  machnął. 

—  Potruły  by  się.  To  nie  polskie  podnie- 
bienia, moja  królowo,  nie,  nic. 

—  Czekaj,  czekaj,  królu  — pociesza  go- 
spodarz—jeszcze sobie  kiedyś  w  kraju  użyjemy. 

Król  ręką  machnął. 

—  Dla  mnie  już  tam  droga  na  zawsze  zam- 
knięta —  mówi.  —  Oj  pewno,  mój  królu,  że 
gdybym  był  sam , 

—  To  byś  jeszcze  prędzej  królu  z  niego  u- 
ciekal  —  kończy  pani  Zuzia. 

—  Dla  czego?  —  przerywa  zgorszony  Zie- 
liński. 

—  Hm,  dla  czego,  dla  czego  —  powtarza 
połowica. —  A  dla  czego  kochankowie  czasem 
przez  30  lat  wzdychają,  dopóki  się  nie  widzą,  a 
gdy  się  zobaczą,  to  jedno  od  drugiego   ucieka. 

—  To  prawda  —  potwierdza  król  —  ku- 
moszka bodaj  ma  racyę.  Tuśmy  się  jeszcze  nie 
przyzwyczaili  a  tam  już  odzwyczaili.  Rresztą 
człowiek  wyjeżdżał  wtedy,  kiedy  to  jeszcze 
wszystko  w  oczach  młodzieniaszka   wydaje  się 
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różowem  a  gdyby  teraz  innem  okiem  spojrzał, 
może  nie  jedno  by  mu  się  nie  podobało  i  za- 
wiedziony, kto  wie,  czy  by  nie  uciekł.  Ale  co 
tam  —  dodał  —  daj  no  tu  jeszcze  czem  zakro- 
pić tego  szczupaka,  bo  czuję,  że  mu  tam  jakoś 
trochę  zasucho. 

Król  nietylko  szczupaka,  ale  każdą  potra- 
wę często  zakrapia  a  ztąd  robi  się  coraz  ro- 
zmowniejszym,  bardziej  wylanym  a  przede  - 
wszystkiem  rad  utyskiwać  na  swą  dolę  i  żali  się 
i  rozpowiada  o  stosunkach  rodzinnych,  bo  to 
mu  widać  najbardziej  na  sercu  leży. 

—  A,  wyobraźcie  sobie  —  mówi  —  jakie 
to  na  starość  wesołe  moje  życie.  Pracuj  jak 
wół,  byłeś  na  utrzymanie  domu  dał,  ale  w  tym 
domu  nie  masz  głosu  żadnego;  za  nic  cię  nie 
mają,  robią  same  co  chcą. 

Ot,  teraz  np.  przybłąkał  się  jakiś  laufer  i 
koniecznie  się  żenić  z  młodszą. 

—  A  to  niech  ją  sobie  zabiera  —  odzywa 
się  pani  Zielińska. —  Będzie  mniej  kłopotu  na 
głowie. 

—  A,  moja  królowo,  przecie  to  zawsze 
moje  dziecko,  jakże  nie  ma  serce  boleć.  Toć  to 
urwis,  gracz,  pijak,  oszust,  już  kilka  razy  w 
więzieniu  siedział.  Prawda,  że  się  to  niby  na- 
wrócił a  nawet  i  książkę  o  szulerkach  i  różnych 
łotrach  napisał,  chcąc  innych  też  nawrócić  — 
bo  i  kazania  w  tym  celu  po  ulicach  wygłasza ; 
—  ale   niechże   mu   za   to  przestaną  płacić,  to 


—  IIÓ— 

znów  gotów  sam  się  nawrócić  na  złe,  do  da- 
wnego rzemiosła.  Nie  można  ręczyć.  A  przy- 
tem  metodysta. 

—  Jabym  tam  nie  wzbraniała  —  znów 
swoje  mówi  królowa. —  A  gdzież  się  poznali? 

—  Bo  ja  tam  wiem,  moja  królowo.  Wyna- 
jął pokój*  A  druga  też  już  sobie  podobno  jakie- 
goś fircyka  złapała. 

—  Niech  idą,  niech  idą  —  wtrąca  swoje 
Zieliński,  popierając  w  tern  zdanie  żony.  — 
Będzie  na  sercu  lżej,  choć  i  w  kieszeni  też  się 
trochę  lżej  zrobi,  ale  mniejsza  o  to,  byle  życie 
na  starość  było  spokojniejsze. 

—  A,  nie  mogę,  nie  mogę,  sumienie  mi 
nie  pozwala .... 

I  tak  na  miłej  gawędce,  jeszcze  po  wie- 
czerzy dość  upłynęło  czasu,  zanim  wreszcie 
król,  niezłe  zakropiony,  ruszył  ku  domowi,  ra- 
zem z  panem  Adamem,  którego  jeszcze  po 
drodze  na  poprawiny  do  salonu  zaciągnął.  Ale 
król  ma  głowę  mocną,  więc  chociaż  jeszcze  pa- 
rę kieliszków  dolał,  nie  bardzo  na  nim  znać, 
trzyma  się  prosto,  tylko  mu  się  serce  coraz 
bardziej  dla  Warszawiaka  otwiera  i  troski  swe 
przed  nim  wypowiada. 

Pan  Adam  salonów  nie  lubi;  duszno  mu 
tam  jakoś,  bo  nigdy  w  życiu  w  szynku  nie  był. 
Już  się  więc  trochę    zaczyna   niecierpliwić  i  co 
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fchwila  przypomina,  że  czas  do  domu,  ale  kró- 
la wyciągnąć  trudno.  Nakoniec  wyszli. 

—  A  gdzie  mieszkasz,  królu  ? 

—  W  górze  miasta. 

—  To  dobrze,  pojedziemy  w  jedną  stronę. 
Przy  35  tej  król  się  żegna,  ale  i  pan  Adam 

wysiada  także.  Jeszcze  idą  razem.  Król  się  wre- 
szcie zatrzymuje  i  znów  żegna,  ale  pan  Adam 
zadziwiony  mówi: 

—  Jakto  ?  A  więc  pan  tu  ?  I  ja  tu  mieszkam. 

—  Nie  podobna?  To  znaczy,  u  mnie. . . . 
A  cóż  to  za  dziwny  traf.  A  na  miłość  boską,  nie 
królu,  nie  wspominaj  o  naszej  rozmowie,  bo 
bym  dopiero  miał  piekło  w  domu ....  Najle- 
piej jakbyśmy  się  nie  znali  jeszcze.  A  więc  to 
ty  może  dajesz  lekcye  Annie  f 

—  Tak,  panie,  ja  —  odparł  zmieszany  pan 
Adam. 

—  Jakiż  traf  dziwny,  dziwny,  doprawdy... 
Ha,  stało  się,  postąp  sobie  teraz,  mój  królu, 
jak  uważasz Ja....  ojciec. . .  .Dobra  noc... 


W  kilka  dni  później  pan  Adam  spotyka 
się  z  Zielińskim  na  ulicy. 

—  A  ja  właśnie  do  pana  —  rzecze  —  z 
wielką  prośbą. 
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—  Cóż  takiego?  Mów,  jeśli  będę  wsta- 
nie  Byle   nie   zaraz,  bo  w  tej  chwili   pilno 

mi.  Wyobraź  sobie,  dostałem  list  od  króla  —  z 
kozy. 

—  A  to  co  się  stało?  Nic  o  tern  nie  wiem. 

—  A,  uparty,  sprzeciwiał  się  małżeństwu 
córki,  żona  więc  z  namowy  przyszłego  ziętaszka, 
kazała  go  aresztować,  a  tymczasem  pewno  o 
żenią  się.  Żeby  tylko  potem  córunia  nie  wy- 
wdzięczyła się  tern  samem  takiemu  mężulkowi. 
Ale  spieszę.  Do  widzenia.  Muszę  za  króla  dać 
„bel"  (poręczenie).  Oj  nie  żeń  się  z  obcą,  pa- 
miętaj. 

—  Ja  też  ani  myślę.  Niech  każdy  bierze 
swoją.  Mam  i  ja  narzeczoną  w  kraju;  i  właśnie 
chciałbym  prosić  o  łaskę,  abyście  państwo  do 
czasu  ślubu  zastąpili  jej  rodziców,  gdy  przyje- 
dzie. 

—  Zgoda,  zgoda,  całem  sercem,  mój  dro- 
gi. A  to  mądrze!  Niech  każdy  szuka  swego. 
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